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O dezw a.
Z p o w o d u  ogólnego k r y z y s u  gospodarczego a prze.de- 

w s z y s ł k i c m  :  p o w o d u  zalegania wzglęi lnic zupełnego nie wp ła ­
caniu p r e n u m e r a ty ,  zm u s z en i  b y l i śm y  opóźn ić  w y d a w n i c t w o  
miesięcznika.  O becny  n u m e r  u s zczup lony  mieulzy n m e m i  z p o ­
w o d u  d u życ h  ko s z t ó w  w ydan ia  n u m e r u  poz jazdowego  (Nr .  4 
i 5) zawiera z es zy t y  za czerwiec ,  Upiec i sierpień. Nas tę pny  
n u m e r  ukaże  się w di ugiej  połow ie  października .  Redak cja  
stoi p rzed  n ieu n ikn io n ą  koniecznością  zawieszenia w y d a w ­
nic twa ha czas nieograniczatuj ,  jeżel i  nije pop raw ią  sie p łatno-  
ści abonen tek .  Przy  kon t ro l i  k s ią żk i  a b o n a m e n to w e j  Redal. t  ja 
sporządzi ła wykaz ,  z Idórcgo wyn ika ,  że 7 5 % a b o n e n t e k  alb o 
ca łk iem  nie p łaci albo przez  szereg mies i ęcy  zalega z zapłatfi 
za pr enum era tę .  .Najbliższe, ‘ygodnie  rozs tr -ugną o losie p ismu  
lak  cennego  i p ożytecznego dla nas. Do obecnego n u m e r u  d o ­
łączam y cz e k  P. K. O. na dalsze p r zedpłat y  i raz jeszcze ape­
lu j em y  do poczucia  solidarności  z a w o d o w e j  w  m y s i  haseł,  
k tóre  s z u m n i e  zostały podni es ion e na Zjeźdz ić: . .koniecznoś  
ciągłego doksz ta łcania  się przez  p i sma  f a ch o w e"  co j e d n a k
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nicnia w y d a w n ic tw a  o t r zym ał a Redakc ja  dziesit ilki  l istów d o ­
maga jących sie dalszej  w ysy łk i  p isma.  Przy  tej sposobności  
nic j ed n o k r o t n i e  dato s i t  s twierdz ić ,  że dane koleżank i ,  ldore  
energicznie, domaga ły  sn w ysy ł k i  mies ięcznika,  s twierdzając  
jego n i e zw yk łą  po ży tec zność  i kon ieczność ,  zalegały z p r e n u ­
m era tą  od zeszłego r o k u  W  o bec nych  czasach R ed a k c ja  i S to ­
warzyszenie ,  k tórego p i sm o  jest  organem,  nie m o ż e  się zd o b yć  
na pańsko gest grat isowego rozsyłania  egzemplarzy .  D ruk  
i admini s t rac ja  kosz tu ją,  j a k  k to  chce  doksz ta łcać  się przez  
m ies ięc zn ik  mus i  płacić.

Za Zarząd:
I l a la m o w a  R ata jowa Nab lowa

Z A W I A D O M I E N I E .
Dnia  9 październ ika  Zebranie Zarz, idu  dla p i z \ g o t o w a n i a  

nadzwyczajnego  Walnego Zebran ia  Slow. Zw. Pol.  Woj .  Krak.  
w Szkole Położnych  o g. 1(1 po poi.

N A D Z W Y C Z A J N E  W A L N E  Z E B R A N I E .
Z ar zad Z a w o d o w eg o  S tow arzyszen ia  Po łożnych  w  K r a k o ­

wie  (Szkota P o ło żnych)  zawiadamia,  że dnia 16 j iaździernika  
(n iedzie la) o godzinie 4 ( Ib)  po  po łudniu  odbędzie  się N a d z w y ­
czajne  W a l n e  Zebranie  z na s tęp u ją cy m  p o rz ąd k iem  dzien­
nym:

O mów ien ie  sytuacj i  gospo da iczcj  Stowarzyszenia.
S p raw a  pisma (ew en tua lna  l ikwidacja  tegoż).
S p ra w a  ewen tualnego  przys tąpienia  Stowarzyszenia  do 

innej większej  orgnizacj i  zawod ow ej  Położnych.
Ze wTzgledu na  ważne s p ra w y  pożą dany jaknaj l ioznicjszy 

udział  członków’. - W  razie b ra k u  kom ple tu  cz łonkó w p rz e ­
widzianego siat idem, nas tępn e N adzw yczaj ne  Walne Zebr an ie  
w tymże dniu  (i w  tymże lokalu)  o 17 (5 pff?,  k tó re  bez 
względu na  ilość cz łonk ów  będzie p ra w o m o c n e .
Prezes ow a:  Iłalamowna. S ek re ta rk a :  Hata jowa.

Dr. mcci. F R A N C I S Z E K  C I E S Z Y Ń S K I  —  W a r s z a w a

Krzywica (angielska choroba).
Druga nazwm tej c h o r o b y  pochod zi  stąd,  żc op isano ją 

przed 200-lu lały w Anglji. C h o ro b a  ta dotyczy ca łego us l ro ju  
dziecka,  chociaż o b j a w y  jej na jwidoczniej  są na kośócu.
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I s t o t a  tej choroby,  p o d obn ie  jak  teżyezki,  polega  na  
wadl iwe j  przem ian ie  soli, zwłaszcza w a p n io w y c h  i fosforo­
wych,  k tó re  od g ry w a ją  b a r d zo  ważną  rolę w  budowie  kośćc-a 
i sys temu ne rwow ego ,  a zwłaszcza mózgu.  Jes t  lo wiec  zabu­
rzenie w prz em ian ie  m aler j i  całego us troju.

P r z y c z y n ą  tej wad l iwej  p rz em ian y  soli jest  z jednej  
s t ro ny  niedosta teczny  dowóz  soli w a p n io w y ch  fos forowych,  
k tó re  mieszczą się g łównie  w  ja rz ynach ,  a z drugiej  s t ro ny  
b r a k  w i tam in  i p r o m ie n i  s łonecznych  zwłaszcza pozafi jołko-  
wycli,  k tó re  wT przysw aj an iu  tych soli p rzez  us t ró j  n i em o w lę ­
cia odgrywrają role n iezas tąpioną.  Dlatego n a  krz ywicę  zapa­
dają  n iemowlęta ,  k tó re  takiego po żywien ia  nie o t r zy m u ją  i nic 
w y c h o d zą  na  powiet rze ,  przesycone  p ro m i e n i a m i  s łoneoznemi.  
Ani jednego ani  drugiego nic zastąpi  pierś,  k t ó r ą  lud  nasz 
u w a ża  naogól  za dos ta teczną  o c h r o n ę  p rz e d  tą chorobą .

N a u k a  l ek ar ska  d o t ąd  nie us tal iła jeszcze lm pew no,  czy 
krz yw ica  byw a  w ro dzona .  W  każd y m  razie w iad o m o  już, że 
dziecko przyno si  ze sobą n a  świat  mnie jszą  lub większą  skłon­
ność  do  krzywicy.  N a  pow s tan ie  tej sk łonności  wpływa głów­
nie t ryb życia m atk i  w czasie ciąży, a zwłaszcza w  os tatn ich  
jej mies iącach Matki  miejskie,  k tó re  nie odżywiają  sie d o ­
s tatecznie j a rz y n am i  i owocami ,  ani  nie p r z e b y w a ją  dosyć na  
pnwńetrzu i słońcu,  n iewątpl iwie  cze.ściej r o d z ą  dzieci  sk łonne  
do  krzywicy,  niz matki  wiejskie,  k tó re  p rz ebyw ają  więcej  na  
pow iet rz u  i s łońcu ora z  jedzą  wiele jarzyn.

P ie rwsze  w y ra źn e  o b j a w y  krzywicy7 wy*-stepują zazwy­
czaj około  3-go mies iąca  życia. N ie m ow lę  zaczyna w tedy  bled ­
nąc  i pocić się, zyylaszcza n a  potyl icznej  części głowy, tak  iż 
p oduszka  często p od  glowrą jesl m o k ra .  Na stępn ie  ta cz eść*  
czaszki  zaczyna mięknąć ,  t ak  iż prr/y ucisku n a  kość  potyl i ­
cową w y c z u w a m y  zamias t  twar de j  kości,  b laszkę  mi< k k ą  jak 
pap ie r  p e rgam inow y,  uginającą  sie p od  palcami .  M n k n ą ć  za­
czynają  rów no cześn ie  brzegi  wszystkich kości  czaszkowych,  
(a zwdaszcza kości  czołowych  i c i emien iowych ,  k tó re  w miej ­
scu s tykan ia  s.ię ich tworzą  duże ciemię) ,  k tó re  w krzywicy

Do ob ecn ego  num eru dołączam y czek  na przed­
p ła tę  abonam entu za m iesiące  sierp ień , w rzesień  i paź­
dziern ik  1932 roku.
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zwykle  są miękkie ,  tak  iż ciemię m ocno jest powiększone 
i o wiele później  zaras ta.

Równocześnie  cale kości  czaszkowe dziecka krzywicznego  
powiększają  sie, a zwłaszcza grub ie ją  guzy czołowe i c iemie­
niowe przez  n a w ars tw ian i e  się k o m ó r e k  kos tnych.  Dlatego 
czaszka dziecka krzywicznego zawsze jest  większa ,  a w sk u tek  
zgr abn ien ia  guzów p rz yb ie ra  kształt  k w a d ra tu ,  k tó ry  sp owo­
dował  również  nazwę „czaszki k w a d r a to w e j

Od samego pocz ątku ch o r o b y  zauważyć m ożna  również  
zgrubianie  wszystkich długich kości  w miejscach,  gdzie tkanka 
k os tna  schodzi  sie z chrząs tkową .  P o n ie w aż  w miej scach tych 
od b y w a  się n o r m a l n y  wzrost  kości  przez  p rz e tw arzan ie  się 
k o m ó r e k  ch rząs tkow ych  na  kostne ,  u dzieci  krzywicznycli  
wa d l iw e kostnienie  prz ej awia  się przez  zgr u hienie tych miejsc,  
w s k u tek  n ad m ie r n eg o  bu jan ia  i p rz ek rw ie n ia  k o m ó r e k  ch rząs t ­
kowych.  Na jp rędze j  m ożna  zgrubienie  lakic wyczuć  n a  że­
b ra ch ,  ja ko  t. zw. różaniec ,  takie sam e zm iany  w y tw a rza j ą  sic 
na  długich kościach k o ńczynow ych  p o n a d  s tawami gars lko-  
wenii .

Zaburzenna w p rz y p a d k a c h  k rzywicy  dotyczą  nict-ylko 
miejsc kos tnienia ,  lecz rów ni eż  kości  już ukszta ł towanych ,  
k tó re  ulegają p ra w ie  na  całej  swej przes t rzeni  od wapn ien iu .  
W  len sposób pow s ta je  zmiękczenie  n ic ly lko wyżej  w s p o m n i a ­
nych  kości czaszkowych,  lecz r ó w n i c /  i kości  długich.  Zmięk-  
niemiu ulegają waoc żebra,  k tó re  p o d d a j ą c  sic w s k u te k  swej 
miękkości  sile kurczącej  się p i z e p o n y  brzusznej ,  za pada ją  się 
po bokac h ,  a wy puk ła  ją się w okol icy mo-slka, tworząc  l zw. 
„szewską pierś".

Zm ięknieniu  ulega ja nas lępn ie  długie kości kończ yn  gó r­
nych i dolnych ,  k ló re  p o d d a ją  sie sile k u rc ząc ych  się mn-śni 
wzgl. ciężarowi  ciała. U dziecka,  s lajnccgo n a  nogi,  kości  skrzy­
wiają  się więc  na  wszystkie s t rony,  zależnie od działania sil­
niejszego tej lab  innej  g r a p y  mięśni.  W  len sposób powsta ją  
owe k rz yw e nogi, ten  pos t rach wszystkich matek.  P rzeważnie  
długie kości wyginają  się nazew ną trz ,  wtedy nogi takie naz y­
w a m y  szpolawenu .  Jeżeli  w yk rz yw ia ją  się na wewnąt rz ,  zwła­
szcza w okolicy kolan,  w tedy m ó w im y  o ko lanac h  koślawych.  
Często kości udow e i goleniowe wykrz yw iaj ą  sie ku  przodow i  
i p rz y p o m in a ją  kszta ł tem sw y m  szablę tu re cką ;  d la tego nazy­
w a m y  je szablowalemi.
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O d w a p n io n e  kości  u legają równie ż  ła two z łamaniom,  
k tó re  u clzie-ci krzywicznyc.h są ba r d zo  częste i mogą pows tać  
rówmiez s am e  ze siebie wsku tek  tego, że dziecko oprze  się 
zbyt  sdn ie  n a  sw ych  r e k a c h  lub nogach.  Dziecka krzywicznego 
nie p o w in n o  się dlatego s tawiać  r*a nóżki ,  o ile s am o  nie zd ra ­
dza ku t em u  ochoty,  ani  cliww lać zbyt szorstko,  gdyż ba rdzo  
łatwo m o żn a  m u  z ł am ać o d w a p n io n ą  kość.  Kości dz iecka krzy­
wicznego są również  bolesne,  d la tego dziecko kr zywiczne nic 
lubi,  aby  je chw yi ano  lub b r a n o  na  rękę.  Matki  sam e mp. 
wrskazują  n a  bolesność  żeber,  mów iąc czes-to, że dziecko „nie 
ipozwnla się wziąść  za boczki".

Zab urzen ia  wr p rzem ian ie  matei  p całego us t ro ju  dziecka 
knzywicznego dotyczy rów nież  mięśni,  k tó re  z tych względów 
zawsze są wiotkie i słabe. Dziecko krzywiczne s ta je  się d la­
tego niezdo lne  po dnieść  się sam o  i przes ta je  chodzić,  chociaż 
p o p rzed n io  już  to czyniło.  Zw .olczeniu u legają zwłaszcza mię ­
śnie plecowy tak iż n iem ow lę  k rzyw iczne  nie może sam o  sie­
dzieć, ch o r ia ż  p o prz edn io  lo już umiało.  Jeżeli  zaś dziecko 
krzywiczne w b r e w  jego woli  sadzamy,  lub nos im y na  r eku  
w pozycji  s iedzącej ,  wtedy w s k u t e k  s łabych mięśni  p lecó w 
kręgos łu p  ulega poczcści  sk rz yw ieniu  w 1e lub  ową s tronę,  
(zwłaszcza w części lędźwiowej)  — ku tyłowi.

W s k u t e k  bolesności  sw ych  kości  z jednej ,  a zwiotczeniu 
wszystkich  swoich mięśni  z drugiej  s t rony,  n iemowlę  krzy- 
w ic.zine s taje się niei uchl iwe i na j chę tn ie j  leży bezwładn ie ,  
b ro n i  się p rz ec iw ko  b r a n m  na ręce,  plącze pnzv p rzew i jan iu  
go i nic chce  siadać.  Dziecko ciężko k rzyw iczne  m ożna  pozo­
s tawić leżące ca łemi  godzinami  na  j e d n e m  miejscu i nie o b a ­
wiać się, aby  się samo z niego poruszyło .  Dzieci z krz yw icą  nie 
w ykazu ją  równie ż  żadnej  ochoty  ani  do  m c h u  ani  do zabawy.

P rzyczy ną lego b r a k u  chec-i do  ru c h u  i zabawy jest r ó w ­
nież za bu rzenie  w sys temie  n e r w o w y m ,  a zwłaszcza mózgu. 
Dziecko k rz ywiczne za t r zy m u je  się w swoim ro zw o ju  um ys ło ­
wym,  s taje się osowiale i leniwe. Mózg b ow iem  do swoich 
czynności  i swego roz w oju  pot rzebuje  koniecznie soli fc b o ­
rowych  i w ap n io w y ch ,  k tó ry ch  us t ró j  krz ywiczny  m e umie  
przyswajać .  Gdy zabu rzen ie  w  prz em ian ie  tych soli ustępuje,  
w tedy  i czyjnność mózgu s ta je  sio n o r m a l n a  i naogol  mózg w y ­
ró w n u je  swe za h a m o w a n ie  w rozwoju,  o ile zaburzen ie  nie 
t rwa ło  zbyt długo. W  wielu p rz y p a d k a c h  j ed nak że dzieci
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krzywiczne pozosta ją  przez  cale swe życie um ys łowo słabiej 
rozw iniotc.

Obszerniejszy opis tej ważnej  c h o r o b y  by] konieczny,  a by 
ob jaw y  zwłaszcza początkowe ,  nie uszły uwagi  położnej ,  k tóre j  
obowiązk.eni  jest cz uwanie  n a d  n o r m a l n y m  r o zw o jem  dzie-cka. 
Im wcześniej  b ow iem  zauważy  sie ob jawy krzywicy,  tern ła­
twiej można od w ro c ie  od dziecka grożące  n iebezpieczeństwo 
zniekształcenia wszystkich  kości.  Zapobiegainic krzywicy jest 
więc, j ak  mówul ismy wyżej,  j ed n am  z najważnie jszych zadań  
higjomeznych i może być przy poświęceniu  dostatecznej  uwagi  
w zupełności  osiągnięte.

Z a p o b i e g a n i e  polega na  usuwan iu  przyczyn,  ch o ­
robę te wywo łu jących.  W  p ierw szym  rzędzie należy wuęc po ­
daw ać ,  zwłaszcza dziecku odżyw ia nem u sztucznie,  jarzymy 
i owroce, a w razie ich b ra k u ,  t ran,  k tó re  zawiera ją  bardzo  
dużo wi tamin.  Orug im zaś ezyranikłem, zapob iega jącym  k rz y­
wicy,  jest  s łońce dzięki swoim p ro m ien io m  poznfi j-olkowyni. 
Jeżeli  o tern b ędą  pamiętał}'  wszystkie położne,  j ak  równie ż  
będą umiały  wszystkim m a t k o m  wpoić  te wiadomości ,  o ra z  
przyzwyczaić je do w y k o n y w a n ia  tych zabiegów1 zapo biegają ­
cych,  w ów czas  krzywica  łsniknie u nas  w  Polsce,  tak jak  zni ­
knęła  po-dobno już częściowo wc  F ra nc j i

b e c z e n i e  p o w in n o  rozpocząć  się na tychmias t ,  skoro  
u jakiegoś n iem ow lęc ia  zamvaży się cho ćby  naj m niej sze  ob ­
jawy  krzywicy.  Należy sie w ted y zwrócić: do  lekarza ,  aby p rz e ­
pisał odpow iedn ie  lekar s twa,  a przoclewrszystkiem dał  przepisy  
d jetetyczne,  k tó re  odgry w a ją  n iemniej  ważną rolę.  Zlecenia 
lekarskie,  zwłaszcza oo do wynoszenia  na  po wiel rze  i słonce,  
j ak  również  oo do kąpiel i  s łonych,  p o w in n y  być w y k o n y w a n e  
bardzo  dok ład n ie  i lo lak długo, aż lekarz  nic- powie,  że dziecko 
jest już zdrowe.

W  ten sposób jedynie  można  za t r zymać  w  rozwo ju  te 
s t raszną  chorobę ,  k tóra ,  jeżeli  n ie  j i rowadzł  do kalec twa,  to 
w każdym  p i z y p a d k u  pozostawia  po solne wielkie os łabienie  
dziecka.  Krzywica  bo w iem  w początku  swego ro zw oju  pozwala 
się wyleczyć doszczętnie,  w późnie jszym zaś okres ie  już  n a  to 
nie pozwala.  Pozos ta j ą  w tedy na  całe życie ślady,  k tó ry ch  już 
w  żaden sposób usunąć  nie można.  W iel kość  ich zależy n a t u ­
ra ln ie  od s topnia  nas ilenia,  do jakiego c h o r o b a  była się roz­
winęła  O ile mnie j  byłoby  k rzyw ych  nóg i zwężonych miednic
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w ś r ó d  ludności  mias t  naszych,  gdyby było więcej  u ś w iadom ie ­
nia p o d  tym względem!

Nie pociągać za pępowinę, ho można ją mm ać lub w i b ­
rować macicę.

Dv. I R E N A  G R Z Ę D Z 1 E L S K A  -  Lwów

0 pielęgnow aniu skory 
i najważniejszych jej chorooach u n ow orodków .

Skó ra  jest n iety lko o-chionną,  z ew nę t rz ną  w a M w ą  n a ­
szego ciała,  ale jest n a r z ąd e m ,  p o d obn ie  jak  oko,  ucho,  p rz e ­
w ód  p o k a r m o w y  i 1 p., k tó ry  spełnia p ew ne  okreś lone,  dla 
całego us t ro ju  n iezmiernie  ważne  czynności .  Do  tycb czynn o­
ści należy p rz y jm o w a n ie  zew n ę t rz n y ch  wrażeń,  regulacja  
ciepła,  w y m i a n a  gazów i wydalę  lanie. Z a h a m o w a n ie  jednej  
z tych czynności  prow adz i  do ciężkich zabu rzeń całego us t roju .  
Z ah a m o w an ie  może na s ląpić  w skutek zanieczyszczenia  skory  
bądżto  jej wydz ie l inami ,  bądź to  p r o d u k t a m i  z zewnątrz ,  
względnie z p o w o d u  zm ian  ch o r o b o w y c h .  Z lego też p o w o d u  
j e d n e m  z na jważnie jszych zadań w  pielęgnacj i skóry  jest 
s p ra w a  u t r zy m a n ia  jej czystości.

Z asadniczym  ś ro dk iem  do ut rz ym an ia  czystości skóry  jest 
kąpiel ,  k lo rą  s tosu jemy już  bezpoś redn io  po u ro dzen iu  dziecka,  
dla oczyszczenia powie rzchn i  ciała z mazidla p łodowego.  
W n as tępnych  dniach,  aż do o d padn ięc ia  p ępow in y  ogram- 
czam y sic tylko do zm y w a n ia  ca łego ciała ciepłą wodą ,  przy 
p o m o cy  w a ty  lub r ę k aw icy  z miękkiego,  włochatego mater ja łu .  
P o  odpadnięc iu  zaś pęp ow in y  k ą p iem y  n o w o r o d k a  regularnie ,  
codziennie,  m e  pozb awiaj ąc  go kąpieli  naw et  w  czasie k a t a r u  
nosa,  lub mnej  malej  niedyspozycj i .

Kąpiel  p o w in n a  się o d b y w a ć  w  nas tępu jących  w a r u n k a c h :  
c iepłota po ko ju  20— 22" C, c iepłota w o d y  37" C, czas t rw an ia  
kąpiel i  3— 5 min.  Głowę,  z w y ją tk iem  twarzy,  i cale ciało n a ­
myd lą  się mydlen i  t luszczowem,  nas tępnie  zm y w a  się w odą ,  
przy p o m o c y  w a ty  lub rękawicy.  Nigdy natom ias t  nic u / y w a  
się gąbki.  Twarz,  oczy,  uszy myje  się o sob ną  wodą,  p rzygo to ­
w a n ą  w  miseczce  i wac ikami .  J a m y  us tnej  myć nie wolno.  P o  
kąpiel i  osusza się w p r z ó d  p rzyg otow aną pieluszką,  n a jp i e r w  
głowę,  nas tępn ie  resztę ciała,  czyniąc to del ikatnie ,  ab y  nie
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uszkodzić n a s k ó r k a  P o  zaop at rzen iu  p ęp k a  p u d r u j e m y  wszyst­
kie fałdy i zagięcia skóry .  Naj-lepszym p u d r e m  jest czysty ło­
j ek  (talk),  względnie z d o d a tk iem  1 0 % t lenku cynku.

Kąpiel  s lużj  m e ty lko  do oczyszczenia skóry ,  lecz wpływa 
leż p o budza ją co  na  krążen ie  i oddcchanie .

Pon ie w aż  skóra  n o w o r o d k a  jest n iezwykle  wrażl iwa,  a n a ­
skórek bar dzo  cienki,  więc każde,  choć by na jdrobnie jsze  jej 
uszkodzenie,  może być p u n k te m  wyjścia dla zakażenia  d r o b ­
nous t ro jami ,  k tó re  się zna jd u ją  n a  k ażd em  miejscu i zagrażają 
n ielylko zdi owili, lecz i życiu n o w o ro d k a .

Z j ak iem i  zm ian a m i  n a  skó rze  spotyka sie najczęściej  pie­
lęgniarka?

Na skórze  głowy występu ję  dość często w okol icy cie- 
miączka osad k o lo ru  miodowego,  powsta ły  z zaschniętej  wy­
dzieliny gruczolow ło jowych i potowych ,  zluszczonego n a ­
skó rk a  i kurzu.  Zapob iegam y  i u s u w a m y  lo przez  mycie g łowy 
m y d łem  i wyczcsywan ic  szczotką.

Drugą często spo tykaną  zm ianą jest potówka.  Występuje  
ona  na  ca lem ciele, p od  postac ią zaczerwienienia  sko ry  i licz­
nych bialo-żóltycb pęc herzykó w,  wielkości  główki  szpilki. 
Przyczyną po tówki  jest zbyt  cieple owi janie,  k tó re  p o w odu je  
przegrzanie  dziecka.  Przegrzan ie  może być też s p o w o d o w a n e  
przez  zbyt szczelne zawiniecie dziecka w ce ra tkę .  N admien ić  
należy,  że ce ra lka  jesi ba rd zo  niehigieniczną,  j ed nak że nie 
m o że m y  się bez niej obejść  z p o w o d u  częs tego oddaw an ia  
moczu i kału  przez  dziecko i zanieczysze-zenia materacyków '  
wzgl. p ierzynck Pam ię ta ł  ty lko t rzeba ,  aby brzegi  cera tk i  nie 
z a c h o d / d y  z p rzód a na  siebie.  W y m i a r y  w §e ce ra tck  nie p o ­
w in n y  p rzek raczać  30X30 cm u dziewczynek,  a 30X40 cm 
u chłopców.  Na tomias t  w y m i a r  pieluszek m a  hyc 8 0 x 8 0  cm,  
tak ab )  c e ra tk a  n igdy bezpoś redn io  n ic  przylegała do skó ry  
i nic lamowania p a r o w a n i a  i oddechan ia  jej.

Bardzo  ezęs tem schoi  zenicm skó ry  jest wy przan ie  Test to 
stan zapalny skóry ,  wy s tęp u jąc y  bądżto  w  fa łdach szyi, z po ­
wo d u  działania śl iny i polu,  badż to  w okol icy  s r o m u  i odbytu,  
z p o w o d u  dr ażn ien ia  moczem  i kałom, z w In szcza j u zy  wol nycli 
stolcach.  W  miejscach tych sk ó ra  jest silnie zaczerwien iona,  
świecąca ,  sucha lub sącząca.  W a o r o w a  pielęgnacja ,  n a t y c h ­
m ias tow e us uwan ie  zanieczyszczenia  s kó ry  i d o k ład n e  osu­
szanie jej zapobiega  wyrprzaniu. .leżek zaś wys tąp ,  s tos u jemy
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kąpie l  w korz e  dębowej ,  p o l e m  p u d e r  a w razie sączenia 
p ędz lo w am e  1—5% lapisem.

W s p o m n i e ć  też należy o ob ta rc iu  n a s k ó r k a  pięt,  wsku tek  
ocier ania  jednej  nóżki  o drugą., względnie o ceratkę.  Zapob ie ­
g am y tem u  przez  o b i j a n i e  pięt;  w  p r z y p a d k a c h  za niedbanych  
mogą pow s iać  owrzodzenia ,  w ym aga ją ce  in t erwenc j i  lekarza.

Pizadzicj s p o ty k am y  się ze s chor zen iom u nowono-dkow, 
k tó re  jest n a s tęp s tw e m  dużego za n ie dban ia  w pielęgnacji.  Jesl 
lo głębsze zakażenie  skory  d ro b n o u s t ro j a m i ,  pod  postac ią guz­
k ów  i guzów,  z począ tku  cz e rw onych  i dość tw ar d y ch ,  później  
ropie jących.  Za chow an ie  w skazań  higienicznych,  czystości  
s kó ry  n o w o r o d k ó w ,  ora z  s t a ra n n e  .myc ii- r ą k  osoby pielęgnu­
jącej ,  nic. dopuszcza do po w s tan ia  tych zmian.

S k ó ra  n o w o ro d k a ,  j ak  wiemy,  pos iada  n a s k ó r e k  la lwo 
łuszczący się, o dużej  za war to śc i  wod y,  p rzeto  dość  często spo­
tykam y  się z t. zjw. p ęche rz ycą  n o w o r o d k ó w .  Obraz  tego scho­
rzenia jes t nas tępu ją cy :  n a  ca lem ciele w idzimy pęche rze ,  róż­
nej  wielkości ,  wype łn ione  cieczą su rowiczą ,  m ę tn ą  lub ro pną .  
P o  pękn ięc iu  takiego p ęc h e rz a  w idzimy skórę  silnie zaczer ­
w ien ioną  i sączącą.  P o n ie w aż  t reść  tych pęcherzy  jest ba rdzo  
zaraźliwa,  a c h o r o b a  m-oże być l a lw o  pr zenies iona n a  inne  
dzieci, dziecko z pęc he rz ycą  należy odosobnić ,  osoba zaś p ie­
lęgnująca  musi  m y ć  b a r d z o  s t a ran n ie  ręce,  z an im  przystąpi  do 
ininycli n o w o ro d k ó w 7. Co do leczenia,  należy zas ięgnąć  p o ra d y  
lekarskiej .

Obok tej pęche rz ycy  zwyczajnej,  może być pęche rz yca  na  
tle k i łowem,  k tó ra  jest j e d n y m  z o b j a w ó w  tego ogólnego 
scho rzen ia  i wys tępu je  g łównie na  d łoniach  i s topach.

P o n a d t o  skó ra  może być p u n k t e m  wyjścia dla zakażeń.a  
róża i leżccm,  c h o r o b a m i  b a r d z o  g roźnem i  dla ż y d a  now o-  
rodka

Niechaj  sch ludność  i n ad zw y cza jn a  czystość,  olwłwiązkowe 
mycie  r ą k  przed i po  każdem zbl iżeniu sic do n o w o r o d k a ,  b ę ­
dzie has ł em pielęgniarki.

o ------
Dr. I 1 A U N A  N E W  L I Ń S KA  —  .Lwów.

Kilka uwag o kile.
bi la ,  gruźlica i a lko ho l i zm  słusznie są za liczane do plag 

rodzaju  ludzkiego,  l ida  jest c h o r o b ą  ciężką,  ro zpow szechn ioną,  
za ra / t iw ą  i pos iada ją cą  swój  typowy .przebieg. N iem a kra ju ,
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gdzieby kiły się nie spotykało.  Różnica  j e d n a k  w ilości cho­
rych może być znaczna  zależnie od rozwoju przemysłu ,  od 
ogólnego d o b ro b y tu  i obyczajowości .

Zarażenie  kiłą może nas tąpić  tylko w w a r u n k a c h  sp rzy­
j a j ąc ych  pr zedos taniu  się do o rgan izmu za razk ó w  swoistych,  
mianowicie  k rę tk a  bladego.  N iena ru szony  n a s k ó r e k  i nab ło ­
n ek  bromią z a ra z k o m  pizywtępu, umożl iwia ją  go zaś ow rz odze ­
nia, rany,  pękn ięc ia  i draśnięc ia .  W łas no śc i  z a razk ó w  ki ło­
wych  u t r zy m y w a n ia  się przez  pewien czas przy życiu w w y ­
dziel inach i wyda l inach sprawiają ,  iż ki ła udziela się nielylko 
drogą bezpoś redn iego  zetknięcia o rg anizmu cho rego ze z d r o ­
wym,  lecz rów nie ż  drogą pośrednią .  Zarażenie  bezpoś rednie  
ma miejsce najczęściej  w czasie s to sunku  płciowego,  zdarzyć 
się może  również  na  us tach u osesków  od ki lowej karmicie lk i ;  
odw ro tn ie ,  często s p o t y k a m '  u man iek o b jaw y  p ie rw o tn e  kiiy 
na b r o d a w ce  sutkowej  i jej okolicy,  sk u tk iem  k a r m ie n ia  ki­
lowych  dzieci. Również  nie należy do w y ją tk ó w  zarażenie  się 
lek arzy  i akuszerek  w  czasie ba dan ia  i r ę koczynach  w y k o n y ­
w a n y ch  na  osobach do tknię ty ch  kiłą.

P o ś red n ie  zarażenie  kila powsta je  najczęściej  na  us lach,  
a niekiedy na  organach ,  zna jd u jących  się w jamie ustnej ,  sk u t ­
kiem użycia naczyń, zanieczyszczonych przez syfiJStyków

Zarazek p rzymio tu ,  dos tawszy się do  o rg an iz m u  ludzkiego 
i znalazłszy odpo wied nie  dla swego ro zwoju  podłoże  zaczyna 
się mnożyć.  Przechod.zi zazwyczaj  k i lkanaście  dni, a nawet  
kilka tygodni,  zanim  na miejscu wejścia za ra zka  zjawi sic od ­
czyn tkanki  w p o s t ach  kros ty,  lut) grudk i ;  po jak im ś  czasie 
z k ros ty  tej w ytwarza  się wrzód,  t. zw. wrz ód  pierwotny,  o d ­
znaczający sie sw ym  t w a r d e m  i zbi łem otoczeniem;  dla trel i  
cech w rzód len nosi  rowmież nazww szankra  twardego.  Zarazki  
k ilowe m nożąc  sin ro /p rz es t i  zenia ją się po o rg a n iz m ie  drogą 
pizes t rzeni  l imfalycznych i naczyń k rw io n o śn y  di Po  kilku 
tygodniach,  a nawet  po p a r u  mies iącach,  gdy zarazki  n a g r o ­
madzą  się w odp ow ied nie j  ilości we wszystkich  miejscach o r ­
ganizmu,  zaczynają  one  wywoływ ać zm iany  w idoczne na  skó­
rze i b łonach  śluzowrych.  Z miany te począ tkow o  by w a ją  po ­
w ie r zch o w n e  i przelotne ,  a przy odp ow iedn ich  dla ro zwoju  
pasorzylów* w a r u n k a c h  s tają się głębsze i upoyczYwszc. W  o- 
kres ie  tym o b jaw y  kiły mogą się /.jaw ić w każ dym  na rządz ie  — 
c h o r o b a  z miejscowej  s iała sic ogólną.  Okre s  ten jest na jn.e-  
bezpieczniejszy dla o taczających  ze względu na  zaraźliwość
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Z arazk i  K i l )  działają wó wc zas  też n iezmiernie  zabojczo na  
potomstwo.

W  dalszym rozwo ju  ch oroby ,  w razie zan ie dban ia  lecze­
nia wy stęp uje  okres  najcięższy,  w k tó r y m  zm iany dotyczą  na- 
1 za dów  głębiej leżących.  T y p o w y m  o b j a w e m  jest w tedy ki­
lak — guz różnej  wielkości ,  umie jscawia jący  się w poszcze­
gólnych narząda-ch i powiększający się o d ś ro d k o w o  n a  koszt  
nar ządu ,  w k tó r y m  sic rozwija .  W  ten  sposób nas tępuje  roz­
pad n a r z ą d ó w  miąższowych i to n a r z ą d ó w  ważnych ,  nawet  
n iezbędn ych  dla życia jak  kości,  mięśnie,  mózg, serce,  p łuca  
i t. p. Ok re s  ten jest s tos unkow o  na jm n ie j  zaraźliwy.  Cdiorzy, 
obarczeni  dziedzicznie pod względem  n e r w o w y m  są skłonni  
do ciężkich nei wowych c ierpień ,  iak kila mózgu,  wiąd  rd ze ­
nia,  porażen ie  postępowe.

I r z e c i  sposób przenoszenia  k dy  w ys tępu je  u kobiet  cię­
ża rnych ,  gdzie zarazki  dos ta j ą  się drogą  łożyskową do us t ro ju  
dziecka'. Jest  to tak zw ana  kila w ro dzona .  Kila ud zie lona  matce  
już jrodczas ciąży nie zawsze przechodzi  na  dziecko,  lecz tem 
częściej,  im we wcześnie jszym okres ie  ciąży m a tk a  była za r a ­
żona. W  razie zakażenia  m a ik i  w pierwszej  połowie  ciąży n a ­
s tęp uję  przęważn ie  poronienie ,  p rz ed w cz esne po ro dy ,  luli też 
dzieci clioe żywe p rz ychodzą  n a  świat,  lo rodzą  się oba rczone  
ciężką kiłą w rodzon ą.  W  razie zaś za każen ia  m al ek  w ś ro d k u  
lub w  drugiej  połowie  ciąży, i odzą się dzieci zwykle na czasie 
i n aw e t  pozornie  zdrowe ,  a naw el ,  o ile zakażenie  nas tąpi ło  
w s a m y m  końcu  ciąży może sie urodz ić  dziecko zupełnie 
zdrowe.

O b jaw y  ki ły w ro d z o n e j  nie różnią się zasadniczo  od o b ­
jawów kiły nabyte j .  P e w n e  specja lne  właściwości  m ożna  o b ­
ja śn i ' 1 tylko p o ra żen iem  narządów'  podczas  ieli ro zwoju  
i mniejszą  od porn ośc ią  us t ro ju  dziecinnego.  Sku tk ie m  tego 
w kile w ro d zo n e j  s p o ty k a m y  częs to wczesne i ciężkie zm iany  
w n a r z ą d a c h  w ew nęt rznych.  Mogą one wystąpić  n aw e t  jeszcze 
podczas  ro zw oju  dziecka w1 macicy i w yw ołać  ciężkie za b u rze ­
nia w odżywianiu  us t ro ju  dziecka,  d o p ro w a d za j ą ce  nawet  do 
śmierci .

Badanie wewnętrzne powinno l»vr jak na jdokladnicjs/e, ale 
jak na jrzadszr.
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RUCH O R G A N I Z A C Y J N Y .
Spraw ozdanie z Kongresu w Gandawie (Belgia)

(K. M a.en dO w ska  p rzed staw ic ie lk a  Po lsk i).
Kong res  w G andawie  M iędzyna ro do wego  Związku A ku­

szerek był o rg an iz o w an y  p o d  ha s łem :  „R ac jo n a ln a  o ch ro n a  
m ac ie rz yńs tw a  i op ieka  nad  n o w o r o d k i e m  ' przez  naukow e ,  
etyczne ora z  socja lne  podnies ienie  s t a n u  położnych  i za pew ­
nienie  im należytych świadczeń ora z  spo ko jnej  starości.

W  kongres ie  b ra ło  udział  12 państw ,  10 p r o f e s o i ó w  szkół 
położnych z in ic ja to re m  Międzynarodo wego  Związku i o rgan i ­
z a to r e m  wszystkich  Kon gresów  — piof .  dr .  Daełsem na czele. 
Poza  tern 10 pan  po łożnych om aw ia ło  sytuację  ka żda  swego 
środowiska .

Dn ia  1 kwiełn ia  r. b. o godz. 9 r a n o  odbyło  się w  mieszka­
niu prof.  dr.  Daelsa  zebranie  p rzed w s tęp n e  wszystkich  dele­
gatek,  ce lem ro zpat rzen ia  p rz yw iez ionych n a  kong re s  w n io ­
sk ó w  i refera tów.  Na leni pos iedzeniu  o m ó w io n o  porządek  
dzienny.

Na  przew odn iczącą  zeb ran i a  w y b r a n o  p. P ey  z Lon d y n u ,  
n a .g ek re l a rk ę  ]p. Blok z Gandawy.

Sp ra w ozdan ie  dotyczące  ilości cz łonkiń,  k o re sp o n d en c j i  
za ła twionej  i i lości w p ła c o n y ch  sk ładek  zdała  s ek r e t a rk a  
p. Kragcd: Berl in —Niem cy  pos iadają  cz łonkiń  Związku 17 ty­
sięcy, Aus l r j a  —  7 tysięcy, HoAamdja — 1.300; Czechos łow a­
cja — 5.100; Belgja — 1 .100 ; Amglja —  11 .000 ; R u m u n j a  —
1.060; Ło tw a  —  460; W ę g ry  — 600; Po ls ka  — 1.000; F,sto-
nja -  600; Bułgar ja  —  1 .200 ; F r a n c j a  —  8 tysięcy.

Ogólna l iczba należących do M iędzynarodow ego Związku 
wynosi  55702 członkiń.

Zgłoszono nas tępujące  wnioski :
a)  Angl ja  i Aus l r j a  — ^u pańs tw ow ie n ie  związków".
b)  F ra n c ja  i Czechosłowacja  — „pow iększetiir. zakresu  

p ra cy  po lo/ncj ,  p rzez  danie  jej możności  opieki  nad  m a tk ą  
i dzieckiem aż do wyzdrowienia ,  aby m e  j ak  dotąd spełniała 
te czynności  p ielęgniarka ,  m a jąc a  w swej  opiece k i lka położnic 
i przez  to nie o d p o w iad a ją ca  wysokości  z a d a n ia ” .

c) Belgja i J ugoslawja  — „p ow i '  kszenie zakr esu  nauki  
ce lem na dan ia  asys tentce  p o ro d o w e j  tytułu położnej  i pielęg­
ni ark i  n o w o r o d k ó w ,  do k ló re j  w in n a  się zw rac a ć  n a r o d o w a
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op ieka  n ad  d/ie-ckiom w sp ra w a c h  b ad a n ia  n o w o r o d k ó w  aż 
do uk ończ en ia  p ierwszego ro k u  życia".

Aby zostać dopu szczoną do powyższej '  p r a c y  położna 
w in n a  skończyć d o d a tk o w e  s todja  w d o m u  dziecka.

d) Niemcy - żądają  od Rządu su h sy d ju m  dla Związków,  
dla umożl iwien ia  Zw iązko m wywiązanie  sie z Vch zadan  w  o- 
pie-c.e nad  po lożnemi

e) Ło tw a  i Wijgry — „Kongres  w m ien  zaw iad am iać  K o n ­
sulaty  poszczególnych państw,  ce lem delegowania  t lomaozy — 
obserwa to rów '  na  n a s l ę p n ą  kongresy ,  k tórzyb \  i n fo rm ow a ł '  
o po s tu la t ach  i uc hw ałach  Kongresu swoje Pańs tw a.

f) Po ls ka  — a\ \ km ien ie  stałej komis j i  k tó rab y  wszelkie 
zdobycze  m a te r j a ln e  i socjalno-spoleczne uzyskane w j e d n y m  
kr a j  u, boda j  naw et  w j e d n c m  ś rodow isku ,  k o m u n ik o w a ła  
wszystkim cz łonkiniom w  tym  celu, aby one n a  swoim terenie 
mogły  się o nie upo minać .

W niosk i  g re mia ln ie  ap r o b o w a n o .
Uwagi  s t a tu towe  — ro z p a t r j  wano  i u ch w a lo n o  usku tecz­

nić p o p r a w n i  w  n i ek tó ry c h  pu nk tach .  W  tej sp ra w ie  p ro sz o n o  
prof.  dr.  Da el sa  o zezwolenie uprzedn iego  po rozumie nia  się 
w sp raw ie  tak ważnej ,  p o  pow ro c ie  do k ra ju ,  z loka lnem i  
Zw iązkami  i nas tęp nego  zgłoszenia w niosków.  Narazie  ża dny ch  
zm ian  s t a tu towych  nie uchwalono.

W’ w o lny ch  wn ioskac h  prof.  dr.  Daelsa  p ro p o n u je ,  ce lem 
szybszego io z p a t r z e m a  refera tów i w n iosków  o ra z  pow i tań  na  
wyświet lenie  ich tekstu na  ekranie .  Zebr an ie  n a  to zgodziło się.

Dy skus je  nad  r e fe ra tam i  u c h w a lo n o  odroczyć  do n i e ­
dzieli godz. 4 pp. Na tern zebran ie  zakończono.

O godz. 4 nr. 30 pp. odbyło  sie o tw ar ci e  F la m anck iego  
Kongre su  N a u k o w eg o  w aul i  Uniwersyte tu ,  n a  k t ó n  z a p ro ­
szono M iędzyna ro dow y  Związek Akuszerek.

P o  otwar ciu  „Kongresu  N a u k o w eg o "  wygłosi ł  refera t ,  ilu- 
s t i o w a n y  p rz eźroczami  — „ N a u k a  o z d r o w i u 1' Prof.  Di .  Heycr-  
m a n n  z A m s te rd a m u .

Po re ferac ie  odby ło  sie o twarc ie  Kongresu Międzynaro­
dowego Związku Akusze rek .  P rze m ó w ie n ia  powita lne  były 
wyświet lone  n a  ekranie .  Tekst  paw ' t an ia  naszego Związku zo­
stał wy św ie t lon y w języku  pol sk im i f r ancusk im.

Po w i ta ń  nade s ła no  52*).  P o  p ow i tan iac h  prof.  dr.  Daels
) Stow. Zawód. Pot. w Krakowie i Redakcja mieś. „Położna** wysłały 

na  Zjazd w  Gandawie te leg ram y g ra tu lacy jne  w języku francuskim i p rze­
słała op raw ny  rocznik 1931 i program Zjazdu II w Krakowie.
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za poznał  obccnycl i  z h i s to i ją  i ee lami  Międzyna rodo we go 
Związku.

Obecn.  na  Zjeździe życzyli Kongresowi  ow oc nej  pracy.  
Na tem ze b ran ie  zamknię to .

W ie c zo re m  wieczerza  w  d o m u  a k a d e m ick im  — następnie  
za bran ie  towarzyskie  w teatrze.  Dnia  2 kwietnia  w sobotę
0 godzinie 8-ej ra n o  rozpoczęły  się o b ra d y  w sali Polikl iniki  
Umwe rsyteckiej .

Wyświet l ano na ek ran ie ,  a n ie  wygłodzono re fe ra ty  na  te­
m at :  „ W  jak ich  w a r u n k a c h  a k u s z e ik a  wykonywał  swój za­
wód.  — J ak  jes t obecnie  i j ak  być powinno.  — J a k  w in n o  być 
p ro w a d zo n e  szkolenie a k u s z e re k 1'.

Po wyświet leniu  zabiera ły  glos w  dyskusji  waszystkie de­
legatki.

P rze m a w ia ł  w  tej sp rawie  prof.  dr.  N iem eye r  i prol .  dr.  
Meurer j  Dyrekto i  Szkoły Położnych  w  A msterdamie .

Poleca  011 „n um er i is  c l au sus“ dla os iedlania  się położnych
1 uważa za konieczne,  by  p ańs tw o  ustal iło j ed ną pol-ożną na 
każde 100— 120 p o ro d ó w  rocznie.

H olende rs ki e  położne d o m a g a ją  się udzie lania im u rz ęd o ­
wego zezwolenia na  s tosowanie  injekcj i .

Prof .  M eu r e r  prowadzi ł  w sw-ojej t rzyletniej  szkole dla 
położnyel i  ćwiczenia gi mina s tyczne ka n d y d a te k  i spor ty  koiar  
skie, ce lem za h a r to w a n ia  ich do  t rudnego  i od powiedz ia lnego 
zawod u położnych.

Poleca  on anga żowanie  po łożnych  do spec ja lnych zabie­
gów, j ed nak ż e po d  w a r u n k i e m  należytego pogłębienia specja l ­
nego wyksz ta łcenia  w szkole d la  położnych.  Z w yw oda m i  prof.  
dr.  M cn r e ra  zgodzili się równie ż  inni w y k ład o w cy  szkól dla 
położnych.

Po o b i a d a c h  odbył  się b a rd zo  uroczysty  akt  w rę czeni a  dy ­
p lom ów  i Krzyży Zasługi 13 a k u s z e r k o m  w e t e r a n k o m  belgij­
sk im  za uczciwą i długole tn ią  p race  na  n iwie  akuszery jnej .

Godzina 13 m. 30 zebran ie  przerw ano .  O godz. 1.6 m. 30 — 
odczyt z przeźroczami  dr.  Calca r  z 1 e jdy ( I lo land ja ) ,  „Zagad­
nienie życiowe j e d n o k o m ó i k o w c ó w “. Godz. 18 odby ło  się 
przyjęcie  w  Padz ie  Miejskiej  i w Ratuszu,  wszystkich  uczes tn i ­
k ów  Kongresu.  O godz. 21 został  zo rganizowany wdeczor to­
warzysk i  w d om u akadem ick im.

Studenci- b a r d zo  serdecznie  p o de jm ow al i  gości. O d eg ran e  
były na  p o w 5 tanie h y m n y  n a r o d o w e  delegacji  poszczególnych
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kra jów .  Na st ró j  bvl  b a r d z o  serdeczny.  Za ba  w a przeciągnęła  
się do godz. 3 w nocy.

Niedziela,  dn ia  3 kwietnia.  O godzinie 8 r a n o  rozpoczęły  
się o b ra d y  w Pol ik l inice Uniw ersy teckie j  z n a s t ę p u ją c y m  po ­
rządk iem  dz iennym :

I. Wybói  przcw oduicizącego;
II. W y b ó r  sek re ta rk i  Między naro dow ego  Związku;

III Siedziba przyszłego Kongresu;
IV. Zalwiei dzenie Sla imu.
1. a) Na p rz ew od nicz ącego w y b r a n o  prof .  dr.  Daelsa

z Gandawy.
2. b)  Na sekre ta i  ke p. Błock rów ni eż  z Gandaw y.

c) Na delegatki  po  jednej  z każdego kra ju .
d) Siedziba obecnego Kongresu — G a n d aw a  do n a ­

s tępnego k ongre su .
e) Na stępny  Kongres  w Londynie.
f) Statut  za tw ie rd zony  z zas t rzeżeniem co do ni ek tó ­

ry c h  punk tów1.
Związki  m a ją  po p ow ro c ie  z K on gresu  nades łać  p o p raw k i  

1 ■słownie.
O godzinie 10 m. 30 — zwiedzanie  Gandawy .  Godzina  16 — 

w salonie hote lu  „P o s f“ odbył  się dalszy ciąg dyskusj i  nad  
w n ioskami ,  z lużonenn przez  delegatki  w pi erw szy m  dniu  ze­
brania .

W tej sprawie ,  zabiera l i  glos i dysku towal i :  p. prof.  Nie- 
m eyer  i prof.  F a v e u r  — D y r e k t o r  Szkoły Położniczej  w Lille 
(F ra n c j a ) ,  k tó r y  p ra gn ie  pow iększyć zak res  dzia ła lności  p ra cy  
położnej.

Na temat :  „ J a k  jest  obecnie"  zabiera ł  glos dr.  N iem eye r  
i dr.  M eure r  ora z  D yre kt oi  W ars za wsk ie j  Szkoły Położniczej  
ip. di JasielewicTz, k tó ry  zaznajomił  z obecinem p ro w a d zen ie m  
szkolenia w Polsce.

Po  dyskusj '  na  len temat ,  u ch w a lo n o  zostawić  sp r a w ę  tę 
do ro zpa t r ze nia  specja lnej  komisj i ,  wyznaczon ej  na  20 ma ja  
r. b. w G a ndaw ie  pod  k o n t r o l ą  prof.  Daelsa.

W ie c z o r e m  odbył  się b ank ie t  w hote lu  „Post" .
Poniedzia łek ,  dnia 1 kwietnie ,  godz. 9 ra no ,  pożegnalne  

zebran ie  s am ych  delegatek  w mieszkaniu  pp. Daels.
Za b ie ra no  jeszcze glos w s p ra w ie  p ro w a d ze n ia  p ism związ­

k o w y m .  Prof .  dr, Daels i pros i  ażeby p isma związk ow e były 
czysto fachowe,  pogłęb ia j ące  wiedze  fachową.
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W n io sek  mój ,  ażeby p i sm a w p r o w a d z o n e  były przez  
szkoły P o łożnych  i Związek i aby to był  dalszy ciąg kształcenia 
położnych,  — przy ję to  ogolnie.

W n io sk i  i re fe ra ty  przys łane  i r o z p a t ry w a n e  n a  Kongres ie  
■oraz ca łkowite  s p ra w ozdan ie  z Kong resu  b ędą  ogłoszone 
w przyszłym n u m e rz e  „MUieilungen“—biule tynu

Na  tern czynności  Kong resu  zakończono ,  żegnając  się do 
zobaczenia  w Londynie .

Z as tan aw iaj ąc  sic n ad  przebiegiem Kongresu,  mus imy  
z wie lką  r adośc ią  zaznaczyć stanow isko zagranicy w o b ec  a k u ­
szerek.  Zagranica  chce  przez  zapewn ien ie  a k u s z e r k o m  bytu 
i spo ko jnej  egzystencj i  dojść do w y m ag a n e j  gorl iwej  opieki  
n a d  m a tk ą  i n o w o ro d k ie m .

Dlatego też w' r e fe ra t ach  P. Ib Lekarzy,- nad es ła nych  na  
Zjazd i opub l ik o w an y ch  w biule tynie prz ewija  się t ro ska  o za­
pewnien ie  przedew szys lk ic m bytu  i s p oko jne j  starości,  o p od­
nies ieniu zak re su  wiadomości  u san k c jo n o w an ie  Zwuązkow, 
j ako  szerzyeieli  ku l tu ry  zawodowej .

PP.  L eka rz e  zagraniczni  p osuw ają  swoją  t roskę  tak  da ­
leko,  że pat rz ą  się k r z y w e m  okiem n a  k o n k u r e n c j ę  s tw ar zaną 
ak u s z e r k o m  przez PI3. L ek a rzy  osobiście o d b ie ra jących  n o r ­
malne  porody ,  to l eru ją  to owszem,  ale tylko w tym wypadku ,  
gdy Ifekarz żąda  h o n o r a r j u m  za swoją pracę ,  k tór e  jest /.godne 
z jego s tanow isk iem społeoznern i p raktyk ą .

Z dążeń  P. P. Leka rz y  do podnies i enia  s tanu  akuszeryj -  
nego na należne mu wyżyny,  jak  równie ż  z podnios łe j  u ro czy ­
stości d e k o r o w a n ia  Krzyżami  Zasługi pan p o lo /n y ch  za k i lka­
dziesiąt  lat p racy  na j ed n em  s tanow isku i w  jednej  miejsco­
wości,  w i d a ć , żc zagran ica  t r ak tu je  z aw ód  akuszerk i  jak o  za­
sadniczą i j edyną  podstawo egzystencj i ,  osoby,  k tó ra  się lej 
s am ary ta ńsk ie j  p ra cy  poświęciła,  da jąc  jej możność  s tw orze­
nia rod zin y i cichej,  spoko jnej  zbożnej  p racy ,  a nie j a k o  d o ­
datkowe ,  do ry wcze  zajęcie,  pozwala j ące  lylko na dope łn ien ie  
i w y ró w n an ie  budżetu .

Organ izacja  K ong re su jio-kazała nam ,  jak te rzeczy u rz ą ­
dzać należy,  jak  wr ciągu ki lku dni można  bez zbytniego w y ­
si łku wwpel-nić tak o lbrzymi  p ro g r am ,  jaki  by 1 z ak re ś lony  i do­
s tarczyć ucziesLmkom tyle ro z ry w k i  i pr zyjemności .  Wiel ka  
w tein zas ługa głównego o rganizatora  K on gr esu  dr.  Fr .  Daelsa 
oraz  Komite tu  i B iu ra  Organizacyjnego.

( P i z e d r u k :  Przegląd  Aki iszecyjny,  W ars za wo,  nr.  3, 1932).
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Czego nie pow iedziano na Kongresie w Gandawie.
T e m a te m  K ingresu byle  zapy tan ie  „ Ja k  jes t obecnie  i j ak  

być pb'wi|jfno“ .
Z przyczyn zupełnie zr ozum iałych ,  nie mogłyśmy w n a ­

szym referacie  Związkow ym, wygłoszonymi n a  kongres ie ,  
u jawnić  wszystkich  pych bolączek,  jakie nas  t rapią  w byłej  
kongre sów ce ,  t. j. na terenie  działalności  Z w lązku.

Ko rzysta jąc  ze sposobności ,  d o p o w iem  to, czego nie u j aw ­
ni łam  na  Kongresie,  bo dob rze  jest bo d a j  wiedzieć,  co nas  
t rapi i czemu jak o Związek s tanowczo musimy przeciwdzia łać-

Na jważnie jszą  jest rzeczą n iedocenian ie  jirzez wszystkich 
ważności ,  a nawet  p o t rz e by  s t an u  akuszeryjmego.  P o m i m o  to, 
że w w y d a n e j  Ustawie zupełnie jas no o k re ś lo no  kto  m a p r a w o  
u nas  w k r a ju  n ieść jiotmoe p-olożnirzą, zn a jd u ją  się tacy P. P. 
Lekarze  powiatowi ,  k tórzy na wmiesi ona do nich  skargę  przez  
d y p l o m o w a n ą  ak uszerkę  na  zb ro dn iczą  dzia ła lność „ba bek  
wiejskich ,  oboję tn ie  w zru sza ją  r a m i o n a m i  i mówią  „Babka 
też musi  żyć11.

Są oddziały  K asy  Cho rych ,  k tór e  rów nor zędnie  z ak u s z e r ­
kam i  za t r u d n ia ją  „babk i  . Są szpi tale miejskie,  k tó re  na  o d ­
dziale położniczym nie mają  akuszerki ,  tylko „b a rd zo  dob rą  
po rz ądną ,  długoletnią p raco w n ice  — b a b k ę 11, a że ta pani  
twierdzi,  że wszelka sterylizacja narzędzi  i o p a t i u n k ó w  jest 
zbędna ,  bo kto  ma dostać gorączki  połogowej  i u m rzeć  to i tak 
umrze ,  to s ióst r ,  on iekującc  się szpi talem zujiclnie sie z tom 
zgadzają.

Pos tu la te m,  p rz eb i j a j ącym  się przez  wszystkie rc lc ra ty ,  
zgłoszone na Kongresie,  byko podnies ienie n a  takie wyżyny za­
w o d u  akuszer \ jn t -go,  aby położna mogła ca łkowicie  zaopicko-  
wać się j iolożnieą i n o w o ro d k ie m .

W  n iek tó ry ch k ra ja c h  zagranicą ,  j iolożna tylko odbiera  
poród,  zaś p ielęgnacja  położnicy i n o w o r o d k a  p o w ie r zo n a  jesl 
specja lnej  jńclegniarce.

Ten sposób nic pozyskał  ap robat ]  Kongresu.  W profit prze- 
ciwnie.  k o n g r e s  uznał,  że tylko d y p l o m o w a n a  akusze rk a ,  k tó ra  
od biera ła  p o r o d  może z po w o d z en ie m  pielęgnować swoich 
chorych .

U nas  c o p r a w d a  coś po do bneg o  istnieje,  tvlko wr innej  
formie .  U nas  na piow ncji,  szczególnie na  wsiach,  akusze rk a  
też od b ier a  po ró d,  a opiekę n ad  j iolożnieą i now o ro d k i e m  po-
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wierzą się sąs iadkom,  ho Kasa Chorych  nie ma funduszów  na 
pod wodę; dla akuszerk i  udającej  się. na  opa t ru nki .

Z oficjalnego org anu  Związku poznańs k ic h akuszerek ,  do ­
w iad u jem y  się, że Kasy C horych  są skłonne ogranie zy< o p a ­
t runki  p o p o r o d o w e  do 2-cli razy,  żeby tylko mniej  piacie ak u ­
sze rk om  za .spełnianie czynności .

U nas  aczko lwiek dużo pieniędzy .dzie na szkolenie a k u ­
szerek,  p rz ygo tow anie  ich do p ra ey  zawo do wej ,  j ed n ak  nic sie 
nie robi,  aby po uk ończeniu  szkoły akuszerki  miały za pew ­
n ioną  egzystencje.

Żądanie  wyznaczenia  akuszei«fc'e p ra cu jące j  na  wsi, stałej 
zapomogi ,  k tó ra  za pew niałab y jej boda j  n a j sk ro m nie j sze  w a ­
runki  życiowe uważa sie za coś tak n iemożliwego,  że się n a d  
lakierni żą dan iam i  p rz echodz i  do p o rz ąd k u  dziennego.

Sejmiki  cofa ją  już p rz y zn an e  dawnie j  zapomogi ,  wsku tek  
lego p a r ta c tw o  a kuszety jne  w dalszym ciągu na wsiach kwitnie 
i pro speruj e .

Gdy zagranicą  akuszerka  w jednej  miejscowości  pracuje ,  
k i lkanaście  lub ki lkadzies iąt  lat, p o b ie ra jąc  r ządow ą  pens ję  
i s tworzywszy sobie w łasn ą  p ra cą  rodzinę ,  11 nas  bodaj  nie 
zna jdu je  się ani  jednej ,  k tó rab y  dłuższy przeciąg  czasu pozo­
s tawała  na posadzie  i swojej  p racy  zawdzięczała jodynie egzy­
s tencję  swoja i rodziny.

I nas  zawaul akuszerk i  uważa sie za p ra cę  dodatkow ą ,  
po m im o ,  że s tawiane m u  są o g ro m n e  w y m ag an ia  przy spełnia­
niu czynności  zaw odo wych .  A tak  być nie pow mno.

Jeżeli  k ra j  musi  mieć zd row ych  obywate l i  i oby w alolki, 
lo  mus.  d b ać  o to, aby pi zy przyjśc iu  na  śwdat mieli  oni za- 
pewmłoną d o l n ą  fachow ą  pomoc.

Zagra ,uca  myśli  już o tem. Na jwybitniejsi  g inekolodzy de­
batują  nad tem, j a k  tę sp ra w ę  załatwić.

N a  Kongresie  w G andawie  ty lko o tein mówiono,  jak za­
pewnić  położnicy i dz iecku należytą opiekę  i wT len sposób w'y- 
prłn ić  zadan ie  społeczne państwa .  K. M arcndowsk a .

(P rz e d r u k :  Przegląd Akuszeryjiny, W arszaw a ,  nr .  3, 1932).

i  każdyedi 100 niemowląt karm ionych z flaszki umiera 
w pierwszym roku żyeia 25, a z karmionych piersią matki 
tylko (i dzieci g nie w tym samym okresie.
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Spraw ozdanie z W alnego Zebrania S.ow. Egz. 
Położnych we Lwowie.

„Stowarzyszenie  Egz. P o łożnych we. Lwowie , '  ul. P i j a ró w  
1. 4 odbyło  w dniu  7 czerwca br.  w sali własnej  w  Szkole P o ­
łożnych D oroczne W a ln e  Zebranie ,  gdzie nas tąpi ł  w y b ó r  P re -  
zy d ju m  i nowego Zarządu.

1 ) K u ra to rem  Slow z-ostal o b ra n y  .1 W P a n  Prof .  Dr.  Sla- 
n is law Mączewski .

2) P r zew odn icząca  Slow. o b ra n o  jednogłośnie  P. Zofję 
Moraw ską,

3) Sek re la rk u  p. M. Leszczy szyno w ą.
4) Skarbn icz ką p. P. K apra l ską  i nas tępn ie  w y b r a n o  

12 c z łonk ów  za rządu :
Członkowie  Zarządu :  A. Adamska,  M. Dańczuk ,  A.

Dębicka,  H. Cza jkowska,  Stan.  Glowaczewska,  P. Gwo/.dziow a, 
¥  H r yc yn iakow a ,  M. K o d o w a ,  M. Krynicka ,  H. Madejska ,  L. 
P auzow ą  i M. Sanecka.  N ow e  Prczyd jum i Za rząd  pos tanowił  
w tym ro ku  szczerze wziąć się do p racy koło ro zw oju  naszego 
Związku, zak ładać  Kółka powiatowe,  zwalczać  babki  — nieść 
oświatę po międ zy  sw.ych cz łonków,  jakoteż  po m ag ać  sw ym  
Ko leżankom d o b rą  ra dą  — wogóh- co się tyczy ieb zawodu  — 
zaś n a d  w y k o n a n ie m  uchwał  p rzyrzek ł  czuwać J W P a n  Prof.  
Dr. Mączewsk i ' -.

Za Zarząd:
M. Lcs:c:i].s:ijn Zof j a  M orawska

sek re t arka .  prezeska.

Egzamin końcowy w Państw. Szkole Położnych  
w Krakow ie. — Kurs dwuletni.

Dn ia  26 l ipca 1932 ro ku  odbył  się przed Komisją  egzann 
nacyjnn egzamin ko ń co w y  z ku rsu  dwule tniego 1931) 32. Do 
egzaminu dopu szc zono 23 uczenie,  z tych 18 zwiało z pos tępem  
d o b ry m  z odznaczeniem — 5 z po s tępem  d o b r y m  (Klasyfika­
cja wed ług  rozporzą dzen ia  Prez .  Rz. z dnia  1(1 m a rc a  1928 r. 
po s tęp y : d o b ry  z od znaczeniem,  dobry ,  dos ta teczny i n iedo s ta ­
teczny).  Egzamin  złożyły nas tępująco uczemcc:

C h rz a n o w s k a  /Anastazja, p rzyna leżna Kępiolki  gra. P il ica 
po  w. Olkusz.

Cieplowska Ju l i a  p izvn.  Belchaiowek pow.  P io t rkó w.
Eryc.owa Rozal ja przyn.  Czern ichów pow.  K ra kó w.
Galdyn Marja przyn.  C ze iw o n y  Gruszów pow.  Miechów.
Kramarc-zyk Stefanja  przyn.  Szopienice pow. Katowice.
Kręcioch l le l ena  przyn.  W a d o w i c e  pow.  W a d o w ice .
K a js tu ra  Marta przyn  Zarzecze pow.  Bielsko.
K u b a r e k  Zol ja przyn.  Ryczów pow.  Riala.
Mrozik  F ranc iszka  przyn.  Libiąż Mały pow.  ( ' .bizanów.
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M rozow a Mar ja  przyn.  P o lo m  Ouzy pow Bochnia  
N o w a k  Zoi ja  przyn.  Majowicc pow.  Bochnia.
P i la low a Ma*rja przyn.  P o lo k  pow.  Krosno.
P o ch o p ień  Józefa,  S iemień pow.  Żywiec.
Radzik  Slefanja,  G rybów  pow.  Tarnów 
Sam ek  Marja ,  W iew ió r k a  pow. Ropczyce.
Słowik Klara  przyn.  Kozieglówki pow.  Zawiercie.
S tanik  Slefanja  przyn.  Kończyce Wielkie  pow.  Cieszyn. 
Sterkiewicz  M ar ja  przyn.  Radgoszcz pow  Dąbrową.  
Świątek  S le i anja  p rz y n  Gręboszów' pow.  Dą brow a.  
Swietoń A n n a  rrzyn.  Łopu ch  o w a pow.  Ropczyce.
Szydełko Rozal ja przyn.  W o la  R afa lo w ska pow.  Rzeszów. 
Z as law na Helena  przyn.  Brzos tek  pow Pilzno.
Wójc ik  T e r e sa  przyn.  Bieżanów pow.  Krak ów .

SE MI N A R J U M  P O Ł O Ż N I C Z E .
IV.  Przykład.

W i e l o r ó d k a  1. Ś l , pop rz edn ie  p o ro d y  i połogi  prawid łowe,  
g łówka n a d  w c h o d e m  nieco ru c h o m a ,  hole p o ro d o w e  dość 
silne, mnie j  więcej  co 10 minut.  P ęche rz  p łodow y  pękł  na  
chwilę  przed p rzyb yc iem położnej  i rodząca  zaczęła l ekko 
kr wawić .  J ony pkrdu przyspieszone,  n ie regularne ,  zwalnia jące 
w czasie bólowe

0  jakich p o w ik łan iach  należy myśleć?

V. Przykład.
W lelo ródka 1. 29, poprzednie  p o ro d y  i połogi n o rm a lne ,  

obecnie b r a k  mies iączki  od 14 lygodm,  dolychczas  czuła sie. 
dobrze.  Od ki lku dni  od cz uwa bóle w krzyżach p ro m ien iu jące  
ku u d o m  i konieczność  częstszego o d d a w a n i a  moczu.  Od ubie­
głej nocy uczuwa  bóle do łem  b rz u ch a  i m im o  że mocz odd aj e  
czeslo n ie  może pęche rza  opróżnić  a choć uczuwa ciągłą po- 
Irzebe,  odda je  go lylko krop lam i ,  nie krwawi .  B adan ie  ze w nę­
t rzne s twierdza  guz w ychodząc y  z miedn icy  male j ,  d-ocho- 
dzący p ra w ie  do pępka,  w ykazu jący  ehe łbolanie ,  podbrzusze  
nolesne.  B adan ie  wewmęt izne  wykazu je  zm iany  w po d rw ię  
ch a rak te r y s ty czn e  dla ciąży, część poch w o w ą  ro z p u lc h n io n ą  
tuż po d spo jeniem,  sklepienie lylnc w yp u k lo n e  przez guz. 
o ko nsys tencj i  c iaslowalej  wypełniają-cy mied n icę  małą.

O czem należy myśleć i jak postąpić?

V/.. Przykład.
Pie rwias tka ,  b u d o w a  kośćca  p raw id ło w a ,  g łówka n ieu s ta­

lona  wyczuwutlna nad w c h o d e m  robi  wrażen ie  dużej,  m imo
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s ilnych bó lów p o ro d o w y c h ,  (pęche rz  p ło d o w y  pekl  przed 
Irżenia godz inami)  p o r ó d  nie p o su w a  się, — lony p łodu  dobre.,  
D olny  odc inek macicy wyciągnięty.,  bolesny.  W  czasie b ad an ia  
w e w nę t rz ne go  s twierdza  sic ujście ze wnęt rz ne  zupełnie roz­
war te ,  g łówkę nad  w chodem ,  c iemiona szerokie.

Z j ak iem  p o w ik łan iem  m a m y  do czynienia  i j a k  należy 
postąpi ł  wobec znalez ionego s tanu?

Pierwszym obowiązkiem położnej jesl dolno rodzącej.
AAr połogu należy kontrolować tętno i ciepłotę dwa razy dziennie.

Do każdego porodu musi położna zabrać przepisaną torbę.

Z P R A K T Y K I .
Urząd W o jew ó d zk i  Krako wski  
Wydz ia ł  Zd row ia  Publicznego
L. ZL l./2d/13/32. Kraków',  dnia  27’czerwca 1932 r.
P a r t a c t w o  położnicze we wsi 
Żabnica  {Sowiatu żywieckiego.

Do
P a n a  D r a  A d a m a  P ap c e

Odpowiedzia lnego  R e d a k to r a  Czasopisma „P o łożn a"
w Kraków ic 

nj. K o p e rn ik a  L. 17.
Na po ds tawie  § 19 us taw y  p ra sow e j  Urząd W o jew ó d z k i  

pros i  o umieszczenie na  leni s a m em  miejscu i tym s am y m  d r u ­
k iem  sp ro s to w an ie  ar tyku łu ,  jaki  się pojawi ł  p. t.: „List do re ­
dakc j i"  wr Nrze  3-cim czasopisma „ P o ło ż n a"  z r. 1932 na  s t ro ­
nicy 58— 60 w dziale „Z p ra k ty k i "  o nas tęp u jące j  treści:

j p f i i ę p r a w d ą  jest,  że w powiecie  żywieckim b a b k a m i  nikt 
się nic za jmuje  i że żadna  b a b k a  nie została u k a r a n ą ,  na to ­
mias t p r a w d ą  jast,  że każde  par tac tw o położnicze,  o ile zos tanie 
don ies ione i przez doch od zen ie  s twierdzone,  byw a  przez  s ta­
ro s tw a  pow iat ow e żywieckie k a r a n e  po myśli  art.  17 us tawy 
o jiolożnycli.

N iep r aw d ą  jesl,  ze w Żabnicy b a b k a  m a pozwolen ie  od le­
karza  na babienie,  na to mias t  p r a w d ą  jest,  że żadnego  p ozw o­
lenia na  w y k o n y w a n ie  „bab ie n ia"  żaden leka rz  w powiecie  ży­
wieckim nie wydawał .

N iep ra w d ą  jest,  że teśc iowa sek re t ar za  gminy  w Żabnr  y 
t ru dni  się „babien iem ",  a tenże sek re ta rz  stręczy jej kobie ty  
do porodu,  na tomias t  p r a w d ą  jest,  że p r z ep ro w a d zo n e  d o ch o ­
dzenie pol icyjne  s twierdziło b ezp o d s ta w n o ść  powyższego za­
rzutu.  Za W o j e w o d ę :  Dr. Setlak.
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Zaburzenie umysłowe w połogu.
W  W ie lk ą  Niedzielę,  27 m a r c a  rb. w ezw ano  muie  do pici 

wias tk i  lal 32 z p o w o d u  odejścia w ó d  płodowych — bólów 
nie było. P rze p ro w a d z o n e  wywiady nie claly żadnych c ieka­
wy ch  wyn ików.  Znalazłam p ra w id ło w ą  b u d o w ę  — płód w po ­
łożeniu n o r m a ln e m ,  p o r ó d  na czasit .  Spost rzegłam jedynie,  iż 
m a m  do czynienia z osobą niezwykle  ne r w o w ą ,  nawet  jej 
uprze jmosi była n iena tu ra lna .  P o r ó d  nastąpi ł  21) m a r c a  i p rz e ­
szedł bez kompl ikacj i .

Gdy na  drugi  dzień po porodz ie  odwiedz i łam położnice,  
uderzyło mnie  jej dziwne zachowanie .

Nie pozwoli ła zbliżyć się do siebie, ani zrobić  o pa t ru nku .  
Leżała w p a t r zo n a  w jeden  punk t ,  jak  gdyby nikogo kolo  n k j  
nie było.

By łam  szczerze z m ar tw io n a  i nie mogłam  zrozum ieć  en 
jej sit siato.

Następne wizyty były takie sam e — gdy wschodziłam od­
w raca ła  się do ściany.  Od rodziny dowiedz ia łam się, że z ni ­
k im nie roz m aw ia  i nie p rzyi .nuje  pożywienia.  W ó w cza s  zde­
cy dow ałam ,  iż jesl um ys łowo c horą  i za leci łam,  aby wezwali  
lekarza' .

S tan taki t rwa w dalszym ciągu, z tą tylko różnicą,  że 
obecn ie  dnie  spędza poza d o m e m  i jest w ciągłym r u c h u  — 
natomias t  noce  całe po t ra f i  spędzać  w pozycji  stojącej  na 
ś ro d k u  izby. Rodzina  jej za jmuje  mal eńką  izdebkę,  w które j  
mieści 6 osób. '  Noce cale czuwają,  oba  wdając się nieszczęścia.  
Dziecko zmuszen i  byli wywieźć do sąs iadów,  bo w idok  jego 
drażni  chorą .

Łożysko przcdującer
W  kwietniu  rh. wezwmno mnie  do wieloródk i  po ród  

7-my. U lej kolnęły przed t rzema laty o d e b r a ł a m  p o ró d  powi ­
kłany k r w o tok iem  z n iedow ładu  macicy ora z  by łam  przy 3-cli 
poi  onieniach,  przy’ klórycł i  st raciła bardzo dużo krwi ,  gdyż za­
wsze wz ywan o mnie  wledy,  kiedy już leżała bez teina.  P r z y ­
bywszy na  miejsce  s twierdz i łam ba rdzo  silne k rw awienie ,  
a sądząc  z w yw ia du  ustal i łam,  iż m a m  do czynienia  z łoży­
skiem prz odu  jncem.

Oczywiście,  nie b ad a ja c  wown. ,  pos ła łam po l ek ai za ,  k tó ry  
po zbadan iu  stwierdził] iż łożysko całkowicie przoduje .  P o  za- 
l a m p o w a n m  o d w io / i a m  ch o r ą  do Oiesz\ńskiego szpitala,  gdzie 
zaraz  przy s t ąpiono do o b ro tu  i wydo było  płód nieżywy,  u p r a ­
gnioną cói ke, gdy do tąd  rodziła samy cli chłopców.  P o  p o r o ­
dzie kobie ta  go rą czkow ała  przez 3 tygodnie.  Po upływie  mie­
siąca w yp isano  ją ze szpitala,  ale, jak słyszę, gorączkuje  w dał 
szym ciągu l>o skarży się na palenie w bnzuebu, bolesnośc pod 
do tkn ięciem  i wzdęcie brzucha .  Odwiedzać jej nie mogę ze
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wzglądu na  moje  położnice — jes tem j ed n ak  b a rd zo  z a d o w o ­
lona,  że nal egałam,  aby ją od es łano do szpitala.

Ciasna miednica.
W  poez al kaeh m a ja  rb. w ezw an a zos ta łam do wieloiódki  

lat 36.
Dwa lata temu,  u lej samej  kobiety  byłam przy p o r o d / i e  

i wówczas  s twierdzi łam ścieśnienie mied n icy  1 stopnia.
Dowiedzia łam się, iż w dziecińs twie  przechodzi ła  c ho robę  

angielską ,  a po wyjściu za mąż długo c ierpia ła  na re u m a ty zm  
i zapalenie  stawów'. W' ciążę zaszła d op ie ro  po upływie 6 lat. 
(idy p rzyby łam wówczas ,  wody  p rawie  już odeszły,  p lod leżał 
w położeniu p ra w id lo w em .  Ponieważ bóle były silne, p łód nie­
wielki,  g łówka ściśliwa, więc p o ró d  odbvl sic si lami  natu ry .

Dziecko j ednak  urodzi ło  się w za m a r tw icy  II stopnia.  O l ­
e i łam przeszło godzinę i wreszcie d o p ro w a d z i ł am  do życia. 
W e zw a n a  obecnie  zna laz łam  gorsze wa runki .

P łód  w położeniu  pop rz ecznem ,  wypadnięcie  pępowiny,  
p rzo d o w an ie  rączki ,  odejście wTód p łodow ych  przed d w o m a  
dn iami  N a ty chmias t  pos ła łam po lekarza ,  a że to w górach,  
więc  t rzeba było ki lka godzin czekae na  jego przybycie.  
Szczęście,  że ro dz ąca  miała b a r d zo  słabe bóle  — m im o  lo j ed ­
nak  nas tąp i ło  wypadnięc ie  rączki.

Leka rz  usi łował  zrobić  obról ,  że j e d n a k  się lo nie udal.ó 
zadi  cydow al iśmy.  aby ch o r ą  odes łać  do sznilala.

K rw aw a  i ciężka była nasza droga.  C h o rą  u łożyl iśmy na 
p laeh lach  i w śród  ulewnego deszczu ki lkanaście  osób na zm ia ­
nę znosiło ją z wysokiej  i s l ro m ej  góry. P o d r ó ż  nasza z góry 
do auta  r a iunk ow ogo  t rwała  przeszło pół tore j  godziny.

Do szpitala odw iozłam ją i by łam obec na  przy operacj i ,  
k t ó r a  t rwała  1 godz. l i  m .n u k  Płód w y d o b y to  przez r o z k a ­
w a łkow an ie .  Po upływie 2-eli tygodni  kobie ta  wróci ła do dom u.

CieKawy poród .
W  tych dniach  m iał am  ciekawy poród.  Dlatego nazyw am  

go c i ek aw ym ,  ze zapowiada]  się groźnie,  a skończył  b a rd zo  po­
myślnie.

Pie rw ias tką ,  lat 20, w d/ iec ins twie  przechodzi ła  szka r la ­
tynę, po kló rc j  długo ciekło jej z uszu. Majac lal i l-cie cho­
rowa ła  na tyfus brzuszny.  W  10-ym ro k u  życia zachoro w a ła  na 
zapalenie  plue. Przebieg ciąży b a rd zo  'ciężki,  powikłany  wy- 
mio la nu ,  om dleniami .  W c z w a m  lekarz  stwierdził  osłabienie 
serca i c h o r o b ę  n e rek  (b ia łko  w” m-oezu).

P in i o  p ra w id ło w e j  bud.o'\vy i n o rm a ln e g o  ułożenia  przod u 
zdecydo wani  byl iśmy odes łać ją z poro th  m do s /pi la la ,  gdyż 
wobec tyłu cli osób spodziewać się m ożna  było róż nych po­
wikłań — lymczasem  nasza c h o ra  sp rawi ła  n am  milą niespo-
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dzumke.  Urodź da szczęśliwie zd ro w ą  i silną córeczkę.  Połóg 
prz.ebie.gal pra wid łow o.  Jest  to zasługa lekarza ,  k tó ry  ją leczył, 
no i t rzeba przyznać ,  że ona  sam a dużo przyczyni ła  sie do lego, 
zachow ując dietę i gorl iwie spełniając ,  wsz\  stkie zlecenia le­
karza.  Noio.lji.1 Gierszowa.

Wista,  dnia 5 czerwca 1932 r.

N iedonosek?!
Poniżej  opisuję p rz y p ad ek  z pra k tyk i :
Zosta łam zawezwaną do porodu.  Przybyła  po mnie pewna 

kobieta i oświadczała  mi, że rodz.ąca jest dopiero  w 6 mies iącu 
ciuży.

U da ła m  sie na  miejsce  i po  zba daniu  powiedz ia ł am rodz ą­
cej, że ji-st w 9 mies iącu,  na co mi odrzek ła  z obu rzeniem,  że 
me, a zresztą —  dodała  — dopi ero  przed 6-eiu mies iącami  
był  ślub.

Pow ied zi a ł am  jej wtedy,  że to, że ślub był  przed 6-ciu mie ­
siącami  w lo [ej wierzę,  ale, że ona  jest w 6 mies iącu w to 
uwierzyć nie mogę,  bo  do tego jes tem akn. ,zerka,  by na  podsta­
wie zbadan ia  móc wTydać własne orzeczenie.  P rzyznał a  mi  się 
wtedy,  że rzeczywiście lak jest,  jak  ja mówię  i pros i ła  mnie 
o dyskrecje .

Gdy  przyszli  jej m a tk a  i ojciec, wypytywal i  mnie  z trwogą,  
czy tylko dziecko,  k tó re  p izyjdzie  n a  świat,  będzie  żyło, bo  jak 
im w iadom o,  6-tki żyć nie mogą.  U spok oi łam ich wtedy,  m ó ­
wiąc, że u „pierwias tek  to nawet  5-lki i 1-ki mogą żyć, ale 
tylko u p ierwias tek" .

P o n ie w aż  wiedziałam, że do p o ro d u  upłynie je. zcze doba 
lub dwie,  u d a ł a m  się do dom u,  a przed odej śc i em  ro dząca  p ro ­
siła mnie,  ab y m  po po rodz ie  dziecka nie cuciła i że po tem  
Sios tra jej dziecko lo weźmie,  za mias to  wyniesie i gdzieś pozo ­
stawi. O dpo wie dz ia łam jej na lo, ze tego nie uczynię,  bo by łoby  
lo m o rd e r s tw e m ,  z drugiej  zaś stromy os t rzegłam ją katego­
rycznie,  że może tem siebie i s iostrę w' na jwiększe  nieszczęście 
wprowadzić .

Na  drugi  dzień przyszła do m nie  jej s iost ra i powiedzia ła,  
że rodząca  o b aw ia ją c  się, aby sąsied/.i dowiedzie l i  się o p o ro ­
dzie, pr zep ro wadzi ł a  się dla odbycia p o r o d u  na  p e r y fe r j e  K ra ­
kowa j pros i ła  mnie,  ab y m  tam odra zu  po jecha ła .

P iz y b y la m  na mie jsce, o d e b r a ł a m  ślicznego chłopca  i my- 
la lam już, że poprz edni e  zam ia ry  m a tk a  porzuci ła,  gdy tym­

czasem ta prosi  mnie,  b y m  nie zmusza ła  jej do k a r m ie n ia  p ier ­
sią dziecka,  na co jej odpowiedz ia ł am,  że do lego jej zmus za ć  
nie będę,  łecz. dziecko odżywiane boda j  w inny sposób bCć 
musi.

Po  S dn iach położnica  oświadczyła mi, że wyjeżdża  z K r a ­
ko wa i .bym do niej więcej  nie przychodzi ła .  Był lo j e d n a k
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trick,  bow iem  w 2 tygodnie później  przychodzi  do mnie  znowu 
jej s ios tra,  prosząc,, b y m  przybyła ,  że dziecko jest  słabe.

Gdy oglądnęłam dziecko,  zobaczyłam,  żr  m a  pleśniawkę 
wr us tach,  polec i ł am więc wezw ać  lekarza.

Gdy na drugi  dzień zapyta łam,  co l eka rz  powiedział ,  
oświadczono mi, że lekarz  wyrazi ł  się, że akusze rk a  dziecko 
zaniedbała .

Z d e n e r w o w a ło  mnie  lo b a r d zo  i u d a ł am  się do l eka rza  do 
domu,  zapy tując  go, dlaczego mnie  zarzuca  winę,  n-a co m 
oświadczył,  że nie jest to zgodne z p ra w d ą .  Powiedzia ł  w p r a w ­
dzie, że dziecko jest zaniedbane ,  lecz nie powiedzia ł ,  że z m ó ­
k ł  my.

Opo wie dz ia łam mu wiec  całą l . i storję o tym s p ózm onym  
ślubie, i p rz edw cz esnym  porodzie .

K ra ków ,  10 m a r c a  1,982. Sara Brust.

Ptód bliźniaczy jednojajow y.
W  dniu  22 lutego 1981 r. wezw ano  mię  do rodząśej .  Po 

p rz ep ro w a d ze n iu  w yw iadu  i odkażen iu  r ą k  z b a d a ł am  chorą  
zewnę trznie  i s twierdzi ł am  położenie II. czaszkowe,  p rz y  nor-  
m a ln em  tętnie i us ta lonej  główce.  B adaj ąc  rodzącą  w e w n ę t rz ­
nie ' znalazłam ujście macicy zamkn ię te ,  a przez  sklepienie 
p rz edni e  w y czu łam  palce m leżące jakieś  d robne ,  ehrząs tko-  
wTalo-tw'arde,  luźno ułożone ciała.

P o w i a d o m i ł a m  o tern lekarza ,  dom yś la j ąc  się, że są to za­
p ew n e  części ob u m ar łeg o  płodu, co też moje  domys ły  nie za­
wiodły.

Drugiego dnia,  b ad a ją c  rodzą-cą wew nęt i zn ie ,  za uważ y­
łam,  że p o r ó d  po stępu je  p raw id ło w o ,  ujście o tworzyło  się już 
na dwra pałce,  a przez sklepienie  obo k d r o b n y e h  cb rzą s tkowa-  
h c l i  części wyczu łam już mała okrag lawa glóweczke o b u m a r ­
łego płodu

Dn ia  24 lutego o goclz. 7 rano,  po ki lku silniejszy li bolach,  
zobaczyłam,  że z pom iędzy w a r g  s r o m o w y c h  w y su w a  się ja­
kieś ciulo b a t w y  cieli.d-o-szaraw ej, k tó re  to ciało 'uchwyci łam 
przez  wacik  w palce  i w y d o b y łam  na zewnątrz .  Oczom moim  
okazał się p rz ew id y w an y  przeze mnie  płód zm ac e ro w an y ,  od ­
p ow iada ją cy  4- lemu mies. jeg-o rozwoju,  j ed nak że bez obu k o ń ­
czyn (iolnych.

M pół  god/j ny po przeda rc iu  przeze mnie  pęc herza  
plodowrego przyszedł  na śwual n o w o r o d e k  płci męskiej ,  p ra w i ­
dłowo  rozwinic ly i zdrowy ,  lecz o nieco malej  wadze,  bo 2.570 
g ram ów .

O b m y w a ją c  n o w o ro d k a  z mazidln Spostrzegłam po w e­
wnętrznej  s t ronie każdego jego uda przyk le joną j ed ną nóżkę 
(kończ} He dolną)  lego zmacermvainego płodu —  k tó ry  z p o c h w y  
p oprz edn io  w yd oby łam.

W e  w szy s tk im i  leni,  co powyżej  opisałam,  nie byłoby nic 
nowego, ani ciekawego,  gdyż ciąże b l ionacze ,  w któ re j  jecłen
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plód rozwija sic pra wid łow o,  a drugi  wcześniej  lub  później  
obu mie ra ,  w yd a rza j ą  sic n i erzadko,  lylko c i ek aw cm  jest to, 
juką d rogą wydostał  się p lód zmace-rowany,  pozos taw ia jąc  li 
lylko w p ęch e rzu  swoje nóżki ,  p rz y lepione  mazidlem do nóżek 
swego bl iźniaka.  Oba płody rozwija ły  sie w j e d n y m  pęche rz u 
i z jednego łożyska.

P raw ie  rok  n o w o r o d e k  miał  bl izny na  nóżkach,  k tó re  
miały wygląd sparzonego ciała,  a k tó re  to bl izny s topniowo 
znikały,  a obecnie  prawie  że n iem a  ś l adów  po nich.

G ro dek  Jagiel loński  (Małopolska)
10. III. 1932. Franci szka  W olosecka.

Moje w raienia  po przeczytaniu zeszytu 
zjazdowego naszego pisma.

z, p o w o d ó w  ode rupie n iezależnych nie m og łam  wziąć 
udziału w ż jeździe  poł. Woj .  Kr akowskiego  — jed n ak  duszą 
i ser cem tam by łam  i w dn. 10—11 kwietnia,  wszyslkic moje  
myśli i uczucia  biegły do K ra kow a.

Z niecierpliw ością cz eka łam  na pismo nasze i obecnie  c'zy- 
tając refera ty  pji. Leka rzy ora z  sp raw o zd an ia  ze Zjazdu jasno 
widzę,  iż s p r a w a  nasza jest na  dobrej  drodze ,  iż obecnie  o to­
czone jes teśmy opieka  naszych Zwierzchników ,  a rówmież 
i P ań s tw o  zaczyna się t roszczyć o los położnej ,  do n ied aw n a  
zan ied banej  i n ieuzn awan c j  przez  społeczeństwo,  k t ó r e m u  
w ofiei ze niesie swą pełną  poświęcenia  pracę .  P o ło ż na  czuje się 
bezpieczna i n ab ie r a  chęci do życia, czując,  iż Zwierzchn in  jej, 
lekarz,  rozumie  i ceni jej trudy.  Na Zjeździe pp. L ek arze  dali 
tego dowody.

P. Doc.  Dr. Mączewski ,  wytyka jąc  b łędy jmłożnych,  jed­
nocześnie całą silą dąży do tego, aby podźwignąć  stan położ­
nej bierze w ob ro n ę  zastępy położnych,  k ló rć ,  m a j ą c  n a j ­
lepsze chęci,  po pełnia ją  b łędy podczas  w y k o n y w a n ia  swago 
zawodu,  a lo z p o w odu  niedosta tecznego p rzyg olow an ia  facho­
wego.

P. Doc. Dr. Mączewski  doskona le  rozumie ,  iż k a n d y d a tk a  
na  położną p o w in n a  wyk azać  sic cenzusem n a u k o w y m  — r ó w ­
nież, że ku rs  nauki  położnic twa winien t rwać dwa lata

Jest  to j ed yn a droga,  k tó ra  p row a dz i  do celu i tylko wtedy 
szkoły położnych dadzą  Spoleczeństwm położne doskon ale  w y ­
szkolone w swoim dziale,  a p rzy le m  nic będzie  takiej  jak  obec ­
nie n a d p r o d u k c  ji w ś ró d  jiolożnycb,

P. Dr. (Jeszy ński  jn ag n ic  wsi polskiej  dać  jmlożną,  opie­
k u n k ę  zd ro wia  matki i dz iecka i w ten sposób pop ra w ić  naszą 
dolę,  oraz  podn ieść  nasze znaczenie  w społeczeństwie.  Byłoby 
lo lak dla wrsi polskiej ,  jak i dla nas  b a r d zo  p ożądane  i zb a ­
wienne.

Dr. L. Wol i l fe i ler  wr referacie  swoim wyl icza wszyslkie
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niebezpieczeństwa,  na  jakie n a r a ż o n a  jest położna przy w y k o ­
n y w a n iu  p racy  zawodowej .

P. Dr. W.  ro zumie  i uzna je  n a s / a  prace .  O f i a ro w ane  n a m  
s ł o n a  współczucia ,  żyw em  echem  odbi ją  się we wdzięcznych 
ser cach  położnych.

Również  Dr.  p r a w  p. Paszk iewicz  in teresuje  się lo sem p o ­
łożnej i ubezpieczeniem jej na  w y p a d ek  chor ob y,  a co n a jw a ż ­
niejsze s tarości,  k iedy już wyczeipio  swe siły i n iezdo lna  będzie 
do pracy.  Zgłasza p rz y tem gotowość o d p ow iadan ia  na  wszyst ­
kie zapy tan ia ,  dotyczące tego lematu  w n o w o w p r o w a d z o n y m  
w mies ięczniku dziale — Skrzynka społeczna.

Niechże wolno mi będzie złożyć tą drogą JY\ Panu  Drowi  
Łuszkiewiczowi  z głębi serca  p łynące  po dz ięko w an ie  j ako  zac­
n e m u ,  s z l ac he tnem u człowiekowi ,  k tó ry  zatroszczył  się o los 
położnej ,  upoś ledzonej  i wyzyskiwanej  na każ dym  k roku .

P rze jd ę  teraz do spraw koleżeńskich.
Rzeczowy re fera t  kol. I ł a l amow ej  / .asluguje na  szczegól­

niejszą uwagę i wyróżnienie.
żuać ,  iż pisze osoha przedew szyslkiem ku l tu ra lna ,  a przy­

tem miłu jąca  i rozumie jąca  swój zawód.
Kol. Halamowm dok ład n ie  zda je  sobie sprawm w czem tkwi 

zło i dlatego silnie dąży do w p ro w ad ze n ia  r e f o r m  w naszym 
zawodzie.  •

Kol. J. W a l d m a n  b a r d zo  słusznie podkre ś la  kon ieczność  
dokszta łcania  się, bo w iem  iść mus imy z p rą d em ,  a nie cofać 
się wstecz.

Refera t  kol. P o ro w e j ,  świetnie i lus tru ie  s tosunki  p anu jące  
na  wsi polskiej ,  a p rz ytem w ykazu je  dosko na łe  wyszkolenie  
f achowe  oraz  intel igencję pre legentki .

W s p o m n i e ć  też muszę  o koleżance  Dorot iakow ej.
Jej  szczerość,  zd rowy  roz um,  trzeźwy sąd, chęć  niesienia 

p o m ocy  sprawia ,  iż jest lo b a r d zo  sym pa tycz ny  typ wiejskiej  
położnej .

Dzieląc się z Szan. Koleżankami  garśc ią  moich wrażeń  
po d k re ś la m ,  że p o p r a w a  naszej doli leży również  w naszych 
rekach.

Mam lu na myśli  silną organizację ,  wspó łp race ,  jedność ,  
łączność i zgodę,  a nie jak  sie obecnie  p ra k ty k u je :  zawiść,  nie- 
kol eżeńskość  i w ogóle ba rdzo  niee tyczne po s tępow an ie  wielu,  
ba rdzo  wielu koleżanek.

Mam j ed n ak  nadzie ję,  że z czasem wszystko da sio zm ie ­
nić, a nas tąpi  to wtedy,  gdy na k u r s  położnych  p rz y jm o w a n e  
będą k a n d y d a tk i  ze ś r e d n ie m  wykszta łceniem — gdy poziom 
n a u k o w y  położnych  w y ró w n a  się. Jesieni  tego zdania,  iż p r a w ­
dziwie in te l igentna położna,  gdyby nawet  nie odznacza ła  sie 
zbyt  wuelkiemi za le tami c h a r a k t e r u  — nie będzie pos tępowa ć 
w b re w  z a s ad o m  etyki.  SóiCtlju Gierszowa

Wista,  dnia 1 czerwca 1932 i.
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N iedole  praktyki.
Uczęszczałam do szkoły położnych  w K ra ko wie  w roku 

1923, u k o ń czy ła m  ją w i. 1924. Cieszyłam się ba rd zo  iż będę 
mogła poświęcić  się t em u  zawodowi .  Podczas  r o k u  szkolnego 
m ia łam  ki tka c iekawych p o ro dów ,  również  p o r ó d  bliźmiąt. Po  
powroc ie  do d o m u  b y łam  wzyw ana  do k o sz a r  do żon ofice­
rów,  k tó re  mnie polubi ły  b a r d zo  za t roskl iwą opiekę.  Byłam 
za dow olona  z po wodzenia ,  lecz w kró tce  musia ł am  przenieść  
się do Libiąża za mężem.  T u  mój  los zmieni ł dc  hardzoj  gdyż 
Libiąż p rzepe łn iony  polożnemi ,  tal. iż sobie wydz ie ra ją  k a w a ­
łek clileba z r ą k

Po  upływie  ki lku mies ięcy by łam  w e zw an a  do p o r o d u  do 
s tarszej  p ierwias tk i .  Nie mogła  urodzić,  gdyż miała  pochw ę 
niepodatną .  Musia łam wezwać lekarza ,  k tóry  nac ina ł  krocze.  
Gorą czkow ał a  ba rd zo ,  a ponieważ  miała  d o b rą  opiekę,  nie 
przyszło do kompl ikacj i ,  a sam lekarz, był zado wolony  z mej 
pracy.  P ac j en tk a  In la z a d ow olona  ze mnie  a naw et  powie­
działa,  że gdyby nie miała  tak  s t a ra nne j  opieki,  lo by łaby  z pq^ 
w noś ci ą  już nie żyła.

Niedługo po tem miał am  drugą rodz,ącą w tern s a m e m  p o ­
łożeniu j ak  pierwsza.  Pie rwias tka ,  lal 32. Była w Krakowie ,  
gdyż miała  silne k rw o to k i  podczas  miesiączki.  W z y w a ła  mnie  
n ieraz  p rósząc  o po ra dę ,  gdyż chciała -zastąpić. W  ten sposób 
sześć lal nie miała  dziecka a p ra gn ęł a  go bardzo .  S k ie ro w a ła m  
ją do leka rza ,  a Dr. do  .szpitala. Leczenie  okazało  sie skutecz- 
n em  — zastąpiła.  — Op ow iadała  nu,  iż n ie jedna położna od­
maw iał a  jej, aby nie b ra ła  m n ie  do po ro d u ,  iż się nie rozumię ,  
a one m a ją  więcej  pra ktyk i ,  gdyż dłuższy czas są zawodowe,  
a ja do każdego p o r o d u  w zyw am  lekarza.  Lec/, nie zważała  na  
te porady,  a gdy był  już czas p o rodu ,  pos łała po mnie.  T y m  
ra zem  znów nie obeszło się bez lekarza.  T a k  samo jak  u s tar ­
szej p ierwias tk i  m iedni ca  c iasna  II .stopnia, tak że odbył  się 
p o r ó d  kleszczowy.  J ak  widać z powyższego,  zmuszona byłam 
zawezwać  lekarza.

Następn ie  miał am  ro dzącą  tym razem izraełilkę.  Byłaby 
mnie  wzięła,  lecz gdy usłyszała o lekarzu,  zrezygnowała ,  gdyż 
nie miała pieniędzy.  Koleżanki  odm aw ia ły  mi  dalej  pacjentki .  
Nie wiedząc  czego sie chwycić,  bo bezczynnie  siedzieć też nie 
chc ia łam,  gdyż mąż p racu je  2 —3 dni  tygodniu a rodz ina  
jest na u t r zymaniu ,  — s ta ra ła m  się dos tać  na wioskę gdzie 
n iem a  po łożnych,  aby mieć więcej  praktyki .  P r z e p r o w ad z i ł a m  
sie wdęc do Je lema,  gdzie n iem a akusze rek,  tylko „b a b k i“ są­
dząc,  iż będę. miała powodzenie ,  lecz niestety przyszłam 
z deszczu pod rynnę.

W e z w a n a  zos la łam do jednego p o ro d u  u wleloródki .  
P rzysz ła m  z walizką nkuszuryjną:  pi zygolow alam w odę  do
mycia rąk,  u b ra ła m  chała t  i Gzepek, zb a d a łam  zewnętrznie ,  
a po te m  o dkaża łam  sobie rece. P ac j en tk a  była  w obawie  co
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będę z nią robić? P o r ó d  odbył  się dobrze ,  c b o d / i l a m  do niej 
dwa razy dziennie,  jak  uczono nas  w szkole położnych.  Do­
wiedzia łam się od niej, iż tamtejsze  w len sposob nie pos tę­
pują.  P rzedew szys lk iem wcale nie rob ią  czysto, nic me wiedzą
0 konieczności  odkażania ,  walizki akus zery jnej  nie noszą,  
a jak przyjdą ,  tu t rochę  race myją ,  każe uk lęknąć  przy łóżku
1 p rz eć  aż się dziecko modz i ,  a pote.m dop iero  k iad ą  do łóżka. 
Odwiedzi ła ją raz taka  „ b a b k a 1' i za jej n a m o w ą  choć jeszcze 
nie ca łk iem zdro wa,  musia ła wstać  i kąp a ć  dziecko.

Następnie  zos ta ł am  wezw ana  do drugiego p o ro d u  leż u wia* 
loródki.  P o łoży łam jej poduszki  p od  głowę,  aby miała  dość 
wysoko  a nie wychyla ła  głowy do l \ lu  C.hora zaś mów'i tak 
mi, iż „ t am te"  b io rą  poduszki  z pod głowy i w ten sposób każą 
rodzić,  krocze nie zeszyte już od pierwszego dziecka.  Gdy w y ­
zdrowiała ,  kaz a łam  jej iść do lekarza.

f lak leż było przy n a s t ęp n y m  porodzie ,  Biedne te wszyst­
kie kobie ty .nic m a ją  należytej  opieki,  p a r t a ć  z k i u p ra w ia j ą  
n iedo zw olone p rak tyk i  — kobie ta  jest za niedbana  przez taką 
„babkę" ,  k ro cza  ńiezeszyte,  n o w o ro d e k  bez należytej  opieki  
i t. p.

N admien ię  jeszcze j ed n o  a więc:  p e w n a  w ie lo ró d k a  miała 
zam ia r  we zw ać  mię  do po ro d u ,  a taka pa r ta czka  jak  sie do­
wiedzia ła j z  mnie  a nie ją ch-cą wezwać — poszła i powie­
działa,  że podzieli  się z p ieniądzmi  na połowa na Kasę C h o ­
rych,  aby tylko ona  a nie kto inny był  przy porodzie .  Z p o ­
wodu  kryzysu każdy wol i taniej  i b iedna kobieta wzięła ją, za 
co byłaby  przypłaci ła  życiem. Gdy miała  bole p o ro d o w e ,  przy­
szła i powiedzia ła,  że jeszcze czas i odeszła — tymczasem  z po­
wodu b,raku opieki  p o ró d  uległ powikłaniu .  Było po tem 
dw óc h  lekarzy,  gdy /  jed en  dać r ady  nie mógł.  Dosta ła  t. zw 
„pu cuw ę" ,  że miała tępe i zardzewiałe  nożyczki ,  a naw et  lu­
dzie z niej się naśrmewal i ,  gdyż s t a ;s wtedy pod ok n em ,  sły­
sząc wszystko.  — I tak chodziła i prz yw ab ia ła  sobie paca en Ilu 
a że bidzie b iedni  i zacofani ,  za tem brali  ją dalej ,  ja zaś nie 
mogąc tam wyżyć z dziećmi,  mąż znów osobno,  a gmina nio 
nie chcia ła dać  bo choeby tylko na  mieszkanie  zapłacić,  — za­
tem zm us zona by łam  wrócić  do Libiąża,  gdyż / i m a  nadeszła  
a tu ani  węgla ani  leż pieniędzy.

Każdy niebolesny guzek w sutce, u kobiety ponad tła lat życia 
(poza okresem połogu), wielkości choćby grochu mus. być zbadany 
przez chirurga, ponieważ może to być schorzenie rakowate, a im 
wcześniejsze leczenie tym wyniki lepsze.
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List do  Zarządu Stow. Położnych W oj. Krak.
S zanow ne Panie!

Ostatn ie  dwa  n u m e r y  „Położnej "  p rz eczy ta łam z w ie lk im i  
za in te re sow an ie m  Żałuje,  że nie m o g łam  być na  zjeździe po ­
łożnych,  lecz jest to winą w a ru nków  ma-lo.r ja lnych,  w j akich  
obecnie  się znajduję .  P r a k t y k a  moja  obecnie  nie daje  1111 po­
t rzebnych środków7 żeby m mogła  gdzieś jechać.  Co gorzej ,  że 
teraz lak mało  za rab iam ,  że nie wiem  z czego m a m  opłacić 
p re n u m e ra t ę .  T a k  b a rd z o  ch c ia łam  zapisać sie do Związku 
i — wstyd sie prz yznać  — nie m a m  na to. Dobrze  lo odczu­
w a m  i rozumiem,  że położna musi  się dokszta łcać  w swoim 
zawodzie,  b a rd zo  b y m  chciała,  m a m  naw et  o d n o to w a n e  p od­
ręczniki ,  lecz nie stać mnie  na to leż. W  m o jem  mias teczku już 
od stycznia nie p r z y jm o w a ł a m  poro du ,  a w pobl iskich wio­
s k a c h  tylko d w a  i za te mi całkow icie nie zapłacono.

Jeżeli  lak dalej  poliwva, lo nie wiem co lo Pędzie.  W  mie­
ście w p ro s t  nie rodzą ,  a na  wsi b ior ą  — jak  już p isa łam w po­
p rz edn im  liście — „babki".

Pomyśla łby  kto,  że wT mieście nie i odzą, '  chociaż  są młode 
ko<b i ety, żć ronią  może,  ale do mnie  z tjuu nie p rzychodzą,  
więc  za pewnie  sto.-uiją ś ro dk i  o c h r o n n e  przeciw7 cw .y .  Tak ,  iż 
cedzę  bez  chleba  i nie w iem  kiedy będę mogła uiścić p r e n u ­
m erat ę ,  ja ko  też wpisać  sic do Związku.

W Lubl in ie  p r a c o w a ła m  5 lat, lecz lam o ile wiem Zwią­
zku nie było,  zapewne  i teraz niema.

Z J'. o leżanka nn po sąs iedzku m og łabym  jedynie  porozu-  
n neć  się l istownie,  gdyż odw iedzać się nie możemy,  7. p o w o d u  
mgo, że dziesięć k i l o m e t r ó w  nas  oddzie la  od siebie, a każdej  
luk jest ciężko,  że obawia  się za ryzykow ać  s trato chore j  w  r a ­
zie nieobecności .  Ja p rz yna jm nie j  z d o m u  zupełnie sie nie w y­
da lam ,  chyba  że do chorej .

b ieea lam napi sać  coś ze swej praktyl -i ,  najhsze n a r a / i e  
j edno  Zdarzenie.

Lylo to cz tery łata tem u  w kicie. Przyjeżdża  o godzinie 4 
po J) o l iwni  u z odległej  wioski  c / łow ick  i pyta się, czy ja m a m  
narzędz ia  do wyjęcia  przyrośnię tego  dziecka.  „A kio p ow ie ­
dział, :e przyrośnię te?  ‘ — pytam.  •— „A to jest tam m ą d r a  
b abka ,  juz lwa dni  siedzi i powiada,  że przy rośn ię te" .  — 
„A k tó ra  to ciąża? piąta czy szósta? A dlaczego pan  do  d o k to ra  
o d ra zu  nie pojechał?".  „ M e  m a m  tyle p ieniędzy i da leko" .  — 
P o je ch a ła m  zobaczyć,  chociaż  nie wierząc w te „d a le ko"  bo 
do mnie  lak samo daleko j ak  do doktora .  Zajeżdżamy na  
miO.jsce o 1( lej w ieczorem,  bo koń lichy, ledwie  łazi. W  izbie 
pełno bab, i ta b ab k a  „ m ą d r a  , s taruszka zga rbiona C hora  
już skarży się n a  kolki,  n i em a  co zwlekać.  P o  s ł a r a n n e m  o d k a ­
żeniu rąk  — lio musze  sit przyznać ,  ze p o m im o  tylu lat p r a k ­
tyki rę kę  w  ehoną w k ład a ła m  ze d rż en iem  o jej życie —  b a ­
d am  chorą .  P rze jm u je  mnie  zgroza,  ujście zupełnie rozwar te ,
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w macicy pełno sk rz epów  i ok le jone łożysko,  p lód p o p rze ­
cznie leżący — wpro s i  w lem nie mogę się -połapać, r ą czk a  przy 
b a r k u  m w a n n  leży na  łóżku, a dziecko w malce,  położnica  ob- 
iłcie opływa krwią .  Po  w ydoby c iu  p łodu, łożyska,  sk rzepów,  
s twierdz i łam gorączkę  i kolki.  Mówię:  „H o p ie  się Boga. jak  tak  
lrjożna robić! clla-czegoście wcześniej  p o m ocy  nie wezwal i?!" 
„Bo n iem a  swego konia,  n i em a  pieniędzy,  chodził ,  szukał  i tak 
zeszło". „ W ie c  jeżeli już pojechał  po akuszerkę ,  j ak  b a b k a  
śmiała  tu coś jeszcze grzebać ,  było lak zostawić  do mojego 
przyjazdu!" .  „Ano,  rączkę było  widać ,  to taka  m ą d r a  bab k a  
nieraz  już pomogła ,  myśla ła że i teraz będzie dobrze".  Więc  
mówię:  “W y j ę ł a m  wszystko,  lecz ch o ra  może m im o  to umrze ,  
bo  m a gorączkę,  lod w pęc he rzu na b rzuch na  razie i po do ­
k to ra  t rzeba  jechać,  a mnie  dajcie znać co się z nią stanie,  bo 
s iedzieć tu nie mogę,  ponieważ  mog ą mnie  po t r ze b o w ać  w do ­
m u  moi  chorzy"  ( spo dz ie wał am  się kuta chwila  innego po ­
rodu) .  Go się z tą ch o rą  stało, nie wiem,  bo nikt nie byl i znać 
mi  nic dali.  To  byl najgorszy  w y p a d ek  w mojej  prak tyce ,  inne  
byty  ro zmai te  ale nie tak okropne .  T e raz  tam też jest a k u ­
szerka,  wiec ja tam m e  jeżdżę.

Dziękuję za list zyczh,vy, k tó ry  o t r zy m a ła m  od Szano­
w n y c h  woleżanek.

Z p o w a żan iem
O siń ska -ko n d ra cka ,  

akuszoi  ka.
Sarnaki ,  14. 5. 1932.

Nadsyłajcie korespotidencjg i uwatji z praktyki.

RZ EC ZY  P R A K T Y C Z N E  i CIEKAWE.
Otrucie kw asem  w ęglanym  (dw utlenkie.m węgla) zda­

rza  sic zazwyczaj  w głębokich s t arych  lochach,  s tudn iach i nie- 
przew ie l rz an ych  piwnicach.  Kwas  węglany jest to gaz bez za­
pachu,  cięższy od zwykłego pow iet rza  i dlatego zbiera sit 
zawsze na  dnie  s tudni i Iwanów. Na jwiększe  n iebezp ieczeńs two 
pows ta je  stąd,  że człowiek,  nie czując  żadnego zapachu ,  ni ­
czego się nie spodziewa,  aż lu nagle po opuszczeniu  się t ro chę  
niżej.  W głab s tudni  czy lochu, odrazu  zaczyna się dusić w s k u ­
tek b r a k u  powiet rza ,  t rac i  p rz y to m ność  i pada .

Chcąc  uniknąć niebezpieczeństwa ot ruci a  się kw a sem  
węglanym,  należy postawie  sobie za zasadę,  że do głębokich 
.studni, auł  leż do  głębokich lochow' i p iwnic  nie należy o p u ­
szczać się bez la t arki ,  t rzym ane j  w rę k u  mozhwic  j ak  n a jn i ­
żej. Jeżeli  spost rzeżemy,  że w m ia rę  schodzenia  na dół, l a t a r k a  
zaczyna palić się coraz  słabiej ,  mus imy  się mieć na os t roż­
ności
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Jeżeli  l a t a r k a  nie gaśnie,  m ożem y schodzić bezpiecznie.  
Jeżeli  zaś l a t a r k a  gaśnie na  dnie,  lo p rz ed  scho dzen iem należy 
wp ier w  nsnnąć  zna jd u jący  sie n a  dnie kwas  węglany.

Prze d spuszczeniem sie do s ludni ,  należy spuścić na 
s znur ku  n ap r zó d  z a p a lo n ą  świecę w głąb s tudni  i pal rzeć,  czy 
świat ło nie zgaśnie.  Jeżeli  świeca  gaśnie na dnie;, to dowód,  że 
w s tudni  zna jduj ’®, sie kw as  węglany,  k l o ry  należy usunąć.

Kwas  węglany ze s ludni  możnia usunąć  przez  wrzucen ie  
w głąb s tudni  zapalonego wiechcia s łomy lub z a p o m o c ą  wy­
st rza łu  z b ron i  palnej  ś lepemi  nab o jam i  ( s a m y m  p r o c h e m ) ,  
k tó re  przez wsl rząśn ien ie  po wiet r za  w y p y c h a ją  zna jd u jący  się 
na  dnie s tudni  kw as  węglany.  W  b r a k u  s t rze lby należy spuścić 
w  głąb s ludni  ro zpo s ta r ty  paras o l  z u w iązan y m  do niego cię­
żarem.  Szybkiemi  ru c h am i  pa ra so la  m o żem y  w y cze rp a ć  kw as  
■węglany z d n a  studni.

Jeżeli  j ed n a k  siato się piż nieszczęście i pikiś człowiek leży 
n iep rz y to m n y  na dnie studni,  czy lochu, to przedewuszystkiem 
należy spuście na s zn u r k u  l a t a rkę  ck> samego dna,  aby p r z e k o ­
n a ć  się, czy m ożna zejść bezpiecznie w glab. Jeżeli l a t a ik a  ga­
śnie, należy w p ie rw  po s t a ra ć  się us unąć  z d n a  kw as  wę glany 
z a p o m o c ą  owych s t rza łów,  lub rozpos tar tego par as o la  i znow u 
na  p ró b ę  spuścić za pal oną la tarkę.  Jeżeli  te iaz  l a t a r k a  już nie 
gaśnie,  wtedy może ktoko lwiek  zejść, w glab na  ra tu n e k :  ra-  
Klią cy j e d n a k  pow in ien być pod  p a c h a m i  przew iązany liną, 
k tó re j  koniec  l i zy maja  bidzie,  stojący na powie rzchni  ziemi, 
aby  w razie omdlen ia  można było na tychm ias t  wyciągnąć 
cz łowieka ra ln jącego.

W  w y p a d k a c h  ot rucia tym gazem — stosować sztuczne 
oddeehanie .

 o------

Co położna pamiętać powinna?
Położna powinna unikać wszelkich miejsc i przedmiotów zakaźnych

W opiece nad porodem musi położna pamiętać, że życie matki 
jest ważniejsze niż życie płodu, który ma przyjść na świat.

C E  IV V O l i l O S Z K Ń :  Okładka. S trona  I: V-j — 70 zł, V* — 40 zł, i/8 — 25*1; s tro n a  II i III
cała 100 zł, t/ z ~  60 zł, l/* — 35 zł, */» — 20 zł; B t r o n a  IV : cała 120 zł, % — 65 zł, lU — 45 zł, Ve — 
20 zł. Przed treścią i w treści. S trona  cała 100 zł, — 60 zł, lU — 35 zł, !/s — 20 zł (za m iejsca 
zastrzeżone w treści 20%  drożej). Za treścią. Strona  cała 90 zł, V2 — 50 zł, \U —  30 zł, %  — 20 zł. 
W kładki zależnie od w agi, 10 groszy sztuka . Zam ów ienia na ogłoszenia przyjm uje R edakcja 

„Położnej**, Kraków, u lica K opernika L. 17, Państw ow a Szkoła Położnych.

W ydaw ca: Stow. Położnych W ojewództw a Krakow skiego. R edak to r odpow ,: Dr. Adam  Papóe 
Z D rukarni Ludowej w K rakow ie pod zarządem  Ignacego W iniarsk iego.


